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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETEftNITAS<
Kraków, ulica Mlteotajska L 14.

Rok zafożenia 1892. '  Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielki w ybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

in stru m en ttt 
M N L J 2 E ' W P C J 5 E I W B S
dęte 1 sm yczkow e oraz części za ­
pasow e do tychże. -  Stare instru- 
m enta napraw ia, zestraja  lub w y­

m ienia na nowe

Darmo! bezpłatnie!
J e sz c z e  dzisiaj n a p isz  po C enn ik i i K ata log i. 

WBzyscy rolnicy całej Polski zakupują najlepsze gwarancyjne

kosy i sierpy
tylko bezpośrednio u źródła we firmie

„KOSIARZ" ZAKŁAD ROLNICZO-HANDLOWY 
WE LWOWIE, ul Żółkiewska 101

Do każdej kosy i sierpa gwarancja. C enn ik i i k a ta lo g i  
wysyłamy na żądani* b ezp ła tn ie . P rzy jm u jem y a g e n ­

tó w  n a  bardzo  k o rzy stn y ch  w aru n k ach .

N ie m a r n o w a ć  ow ocu !  
v r s p a n i « i l e

jlS :  5 5 !!l  Wina domowe
sjiorządzam y z każdego ow ocu i jagod y 
(naw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p.
D okładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarm o

M .  P r a d e l ,  Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Kraków. Szewska 2
W szelkiej porady przy zakładanin  
i kom pletowaniu zesp o łów  orkie- 
stralnych udziela  b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka p ocztow ego . 

mmammmmamammmms---------

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul Krupniczej L 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 

wykonuje parcelacje i wszelkie roboty misrnicze. 
W y d a je  p lan y  z w ażn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  dla  s ą d ó w  i w ła d z  a d m in i­

s tracy jn y ch .

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczn*, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. W schodnia.

P r o s im y  o w y r a ź n e  p i s a n i e  a d r e s ó w  i p o ­
d a w a n i e  t a k ż e  o s ta tn ie j  p o c z ty .



Niem ożliwy.
O n a :  — P rosiłeś m nie, abym  ci pozw oliła zap ła ­

cić m oje długi, zgodziłam  się; p rosiłeś m nie, abym  ci 
pozw oliła kup ić  m i sam ochód, zgodziłam  się n a  to; 
p rosiłeś m n ie , abym  ci pozw oliła um eblow ać m i sześć 
pokojów , zgodziłam  się i n a  to, a  te raz  prosisz, abym  
ci pozw oliła kochać się we m n ie  — no, pow iedz sam , 
czy to  n ie  za dużo tych  tw oich próśb i czy nie stajesz 
się z tą  ciąg łą  żeb ran in ą  niem ożliw y?

Pożyczka.
— M am p an u  pożyczyć sto złotych? Na jak i czas?
— N a trzy  m iesiące!
— Dobrze, dam  p an u  pieniądze, ale m uszę m ieć 

jak ąś  gw arancję . Podpisz m i p an  w eksel trzym iesię­
czny.

— W eksel? N igdy w życiu! Raz zrobiłem  to g łu p ­
stw o i po tem  m usiałem  zapłacić!...

Ładna różnica.
M ały K arolek do p rzy jac ie la :
— W yobraź sobie, co za pech. N a urodziny  m am u ­

si m ieliśm y dostać odkurzacz, a zam iast tego d osta­
liśmy... b liźn ięta .

Krótka pamięć.
M łodzieniec p isze do swej w y b ran ej:
„W ybacz, że m am  ta k  k ró tk ą  pam ięć, a le  n ie  m o­

gę sobie przypom nieć, czy w czoraj w ieczorem , k iedy  
się ośw iadczyłem , odpow iedziałaś t a k  czy n  i e“ .

Odpowiedź brzm ia ła :
„Drogi p rzy jacie lu , p rzypom inam  sobie, że wczo­

ra j jednem u  z ko n k u ren tó w  odpow iedziałam  odm o­
wnie, lecz n ie p am ię tam  już k tó rem u".

Obrońca.
— Poprzednio  przyznaw ał się oskarżony  do w iny, 

a  te raz  u trzym uje , że jes t n iew inny?
— T ak  w ysoki sądzie, pan  obrońca przekonał 

m n ie  o m ej niew inności.

Dziwny zbieg okoliczności.
— Z daje m i się, że m iałem  przyjem ność być 

p rzedstaw iony  p an i w  M onte-Carlo.
— N igdy n ie  by łam  w  M onte-Carlo.
— Co za dziw ny zbieg okoliczności, i ja  tam  nigdy 

n ie  byłem...

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiew ki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZŁ 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i p iosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. ZŁ —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. ZŁ —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
caczerpnifty ze starych egipsko-arabskieh doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z' kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł. 

L A  At A  A i i i i i A ń  ń A ń ń ń ó i ń ń ń ń  A

6 tomów powieści za 4 zŁ
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Numer 22. XI. Rok K ra k ó w ,  d n ia  27 M a ja  1928.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

P re n u m e ra ta  na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Zielone Światki.
udnie stroi się przyroda na trzecie wielkie 
święto kościelne, oznaczające zakończenie 
Boskiego czynu odkupienia, to jes t na Zie­
lone Świątki, na pam iątkę zesłania D ucha 
Świętego. Pam iątkę tego dnia obchodzi 

Kościół jak o  św ięto uroczyste już od ro k u  305 po N a­
rodzen iu  C hrystusa , k tó re  pom im o to dużo m a jeszcze 
podobieństw a do pogańskiego św ię ta  „M aja", k tó rem  
w szarej, p rzedh isto rycznej przeszłości w itan o  co rok 
pow rót w iosny.

Zielona, k w iec is ta  w iosna jes t też ostatecznie je­
dynie „w idzialną," s z a tą  tego św ięta, gdy D uch św ięty 
ogn istem i językam i do Apostołów  p rzem aw iał, pozo­
s ta jąc  d la  n ich  n iew idzia lny . M ieszka On w  n iezb ad a­
nej g łębi B óstw a, jak o  trzec ia  Osoba Jego, odczuw am y 
Go też ty lko  w  sercach  naszych , podczas k ied y  n a  Bo­
że N arodzenie i n a  W ielkanoc sp o ty k am y  Boga n a  
drogach  życia ziem skiego i jako  Boskie D zieciątko w 
żłóbku i  jak o  U krzyżow anego M ęczennika i Boga 
chw alebnie zm artw ychw stałego .

Zielone Ś w iątk i są  n iety lko  św iętem  kościelnem , 
ałe i zarazem  św iętem  w  przyrodzie, gdy  ziem ia się 
ca ła  zieleni się  i p o k ry w a kw iatem . Czesi n azy w ają  
Z ielone Ś w ią tk i „Św iętem  kw iatów ". W  w szystkich  
zaś k ra ja c h  ch rześc ijańsk ich  jes t b rzoza drzewem , k tó ­
rem  n a  Z ielone Ś w ią tk i zdobią n ie ty lko  kościoły, ale 
dom y a n aw et ulice. Pochodzi to  tak że  z czasów po­
gańsk ich . W  daw nych  czasach  usiłow ali k a p ła n i 
znieść ten  zw yczaj, ale w szelkie ich  s ta ra n ia  pozosta­
ły  bezskuteczne, ludzie po ta jem nie  s tro ili m ieszk an ia  
św ieżem i g a łązk am i b rzeziny  i tak  też zostało aż do 
naszych  czasów.

Po w siach  i m ias tach  u ży w ają  też do s tro jen ia  
m ieszkań  ta ta ra k u , n aw e t w  kościele, rzuca jąc  go na  
posadzkę. Kto z s ta rszy ch  C zytelników  i Czytelniczek 
nie zna owej s trasznej m uzyki, k tó rą  sam  n ieraz  w y­
konyw ał n a  ta ta ra k u ?  Byle „serce" było zgrabnie w y­
jęte, k tó re  się potem  ciągnęło m ocno ustam i, a z n ie ­
szczęśliwej łodygi ta ta ra k u  dobyw ały  się tony  w prost 
niem ożliw e.

W  Niem czech, m ianow icie w  B aw arji, p a n u je  do­
tąd  zw yczaj, że dzieci chodzą w  p ierw sze św ięto po 
dom ach i śp iew ają , o trzym ując  w zam ian  trochę p ie ­
n iędzy  i c iastka . W  B elg ji sy p ią  z ch ó ru  albo czerwo­
ne róże n a  w chodzących do kościoła, albo liistki b rze­
ziny. W szystk ie  te  zw yczaje pochodzą jeszcze z cza­
sów pogańskich .

P ię k n a  jes t p rzy ro d a  n a  Z ielone Św iątk i! Każdy, 
k to  może, dąży  do p a rk u  lub do lasu , aby posłuchać 
radosnego śp iew u m iłośc i całej n a tu ry . Śpiew  ten  roz­
lega się w szędzie — i w  krzew ach , i n a  gałęz iach  
drzew , a r ty s tam i są p taszk i leśne, k tó re  n a  swój spo­
sób w ita ją  i w ielb ią  w iosnę.

I d la  n a s  chrześc ijan  k a to lik ó w  są Zielone Ś w iąt­
ki, pom im o w ybitnego  c h a ra k te ru  kościelnego, ponie­
kąd  i św iętem  w iosny. Jesteśm y Bogu w dzięczni, że 
zesłał n am  D ucha świętego, k tó ry  po tw ierdził p o s łan ­
n ictw o Zbaw iciela, objaw ił P ań s tw o  Jego i  zapom ocą 
K ościoła zaw arł z ludźm i przym ierze m iłości i  łaski, 
ale i  za to  M u w dzięczni jesteśm y, że w łaśn ie  n a  Zielo­
ne Ś w iątk i obdarzył przyrodę now em , b u jn em  życiem. 
W1 dn iu  ty m  więc uroczystym  dziękow ać n am  w y p ad a  
S tw órcy św ia ta  za te p rzecudne cuda n a tu ry , jak im i 
w  Swej łaskaw ości św ia t cały  przyozdobił.

I t a  w dzięczność przeogrom na, k tó rą  w in n iśm y  
Bogu za te  w szystk ie  cuda, jak ie  n a  n as  z w iosną zsy­
ła, sp ra w ia  n iew ątp liw ie, że dzień Z ielonych Św iątek  
obchodzim y bardzo  uroczyście.
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W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznem

XVI.
Janek zm artwychw staje. — Góra Athos. — P ustel­

nik. — Między niebem a ziem ią.
Kieldy otw orzyłem  oczy, słońce jasno  św ieciło 

w koło imnie ta k , że n a ty ch m ias t zam knąć m usia łem  
pow ieki, n ie  m ogąc znieść w ielkiego b lask u . N a raz ie  
n ie w iedziałem , co isię ze m n ą  sta ło , aż dopiero  zwol­
n a  w ró c iła  pam ięć: ry k  w ich ru , szum  i łoskot w zbu­
rzonej fali, k rzy k  i jęk i strw ożonej załogi, ipotem ów 
trza sk  straszliw y, chw ila  w a lk i okropnej iz w odą, za­
lew ającą m nie ze w szech s tro n  i... ciem ność! Cóż się 
później ze m n ą  działo? Nie w iem .

O tw ieram  znów oczy; p rzez  m ałe zak ra to w an e o- 
k ienko , św ieży pow iew  przynosi b alsam iczna w oń 
kw iecia , a izłocisty p ro m ień  słońca ig ra  n ad e  m ną, 
ślizgając się po b ia łem  posłan iu . N a strop ie ciężkie 
sk lep ien ie  wiznoisi isię okrąg łym  lukiem , a p rzy  śc ia­
n ach  k ilk a  p ro sty ch  d rew n ian y ch  sprzętów . T eraz d o ­
p iero w idzę w  k ąc ie  postać ludzką; s ta rzec  siwobro- 
dy, schy lony  n ad  w ie lk ą  księgą ze sreb rzy stem l k lam ­
ram i zatopiony w  m odlitw ie, czy w  zadum ie głębo­
kiej, izdawał się n ie  p a trzeć  n a  m nie w cale; k iedy  je­
d n ak  poruszyłem  się n a  posłan iu , s ta ra ją c  się. głowę 
podnieść, ocizy jego duże, niebieskie, a pełne rozum u 
i słodyczy, spoczęły n a  mojej tw arzy  i pow oli uśm iech  
pogody ro z ja śn ił jego pow ażne, szanow ne oblicze.

P o w sta ł i  zbliżył się  do mego posłan ia, a s tąp a ł 
po cichu, jak  gdyby jak ieś  n ad z iem sk ie  zjaw isko; u 
p asa  coś nru brzęczało, gdy się poruszał — to różaniec. 
Nie w iedzia łem  znów , czy śnię, czy n a  jaw ie  oglądam  
to w szystko i  usiłow ałem  podnieść się n a  wezgłow iu 
m ojem , ale bezw ładnie opadłem  napow rót.

— Gdzieżeście się znów dostali, pan ie  b rac ie?  — 
p y ta ł ciekaw ie Ju ra ś  — przecie n ie  n a  tam ten  św iat, 
sądzę, a tego jednego ty lk o  w am  brakow ało , boście już 
byli n a  ziem i i p od  iziemią, n a  w ódzie i p od  wodą.

— Otóż i ja  isam nie w iedziałem , gdzie isię zn a jd u ­
ję — odrzekł Jan ek  — ale powoli rozgadałem  się z 
szanow nym  starcem , co jak  duch opiekuńczy s ta n ą ł 
nad e  m n ą  i  p rzek o n ałem  się, żem jeszcze n a  ty m  św ie­
cie i  to  w  k lasz to rze  zacnych Ojców n a  górze Athos, 
dokąd  m nie n a  po ły  m artw ego b u rza  w yrzuciła . P o k a­
zuje się, że owe łańcuchy , k tó rem i byłem  p rzy k u ty , 
obróciły  się n a  m oje ocalenie, trzy m ały  m nie bow iem  
przy tw ierdzonym  do ogrom nej belk i, k tó rą  fale n a  
brzeg w yrzuciły . T am  m nie i starego  M aksym a znale­
źli izacni Ojcowie, k tó rzy  m a ją  swe k la sz to ry  n a  w y­
brzeżu, o strym  k ą tem  w  m orze się w suw ającem . Oni 
n as  przenieśli, rozkuw szy, do tego sch ro n ien ia  i  odży­
w iw szy rozm aitem i k o rd ja ła m i i n ac ieran iem , p ielę­
gnow ali z ojcow ską praw dziw ie pieczołow itością. A 
m inęło k ilk a  m iesięcy, n im  się  z łoża podnieść m o­
głem  po  straszriem  po tłuczen iu  i z łam a n iu  p raw ej no ­
gi; M aksym  tak że  n iem ało  ucierp ia ł, ale obaj czu li­
śmy, żeśm y dob ili do  p o rtu  i codziennie za to  dzięki 
sk ład a liśm y  'W lszechmocnemu.

Nie zapom nę n ig d y  d n i tam  spędzonych, p raw d zi­
w ie m iędzy N iebem  a  ziem ią. C udow na bo je s t ta  gó ra  
A thos, u m ajo n a  zielen ią  i kw ieciem , k ąp iąca  istopy w 
b łęk itnem  m orzu, a szczytem  sięg a jąca  obłoków. 
W znosi się n a  jednym  z trzech  zębów p ó łw yspu  Chal- 
cedońskiego, a  n a  s to k ach  jej w znoszą się k laszto ry . 
P óźniej, gdy już  byłem  znacznie silniejszy, zw iedza­
łem  tę  cudną okolicę, gdzie, oprócz szum u fali, szele­

s tu  d rzew  i śp iew u p taszą t, słychać ty lko dzwony, 
w zyw ające n a  m odlitw ę i pobożne p ien ia  m nichów , 
pośw ięconych n a  służbę Bożą.

D ziw ny jak iś  spokój sp łynął m i do duszy, gdym  
przebyw ał p o śród  ty ch  ludzi św iątobliw ych  i pa trząc  
n a  ich  życie ciche, za top ione w  m odlitw ie, rozczyty­
w an iu  s ię  w k sięg ach  i w ielb ien iu  iBoga w  przyrodzie 
cudow nej, sam  chw ilam i p rag n ą łem  być policzony 
m iędzy n ich . Ojciec Bazyli, k tó ry  w łaśn ie  czuw ał 
n ad e  m ną, gd jun  odzyskał przy tom ność, p rzyby ł tu  
p rzed  la ty  iz U k ra in y ; on też  zrozum iał słow a, k tó re  
m i s ię  z u s t w y ry w ały  w  gorączce i od tąd  w yjednał 
sobie pozw olenie w yłącznego p ielęgnow ania m nie. Z 
n im  też najlep ie j porozum iew ać, się m ogłem , inn i bo­
w iem  Ojcowie przew ażnie greckiego języka używ ali. 
Był w  ty m  k lasz to rze  (i w innych, jak  się później p rze­
konałem ) zbiór k siąg  a w  n ich  w izerunki, prześlicznie 
fa rb am i w ykonane; w idziałem  n ieraz  Ojców n ad  tak ą  
rob o tą  p ra cu jący c h  i odpisu jących  s ta re  rękopism a.

G dy już byłem  zdrowszy, Ojciec B azy li w ziął 
m nie z sobą do innego klasiztoru, dokąd go przełożo­
ny za jak ąś  sp ra w ą  posy łał. S iedzieliśm y obaj n a  o- 
s ie łk ach  i w sp in a liśm y  się coraz wyżej, wyżej w gó­
rę ; czasem  p row adziła  ścieżka n a d  brzegiem  p rzep a­
ści ta k  g łębokiej, że się m im ow oli oczy od n iej odw ra­
cało, a le  osiełek s tą p a ł powoli, ostrożnie, w znosiliśm y 
się ciągle w  górę. P rzed  zachodem  słońca stanęliśm y  
pod cieniem  w ielkiego k a sz ta n a ; osiełk i zaczęły sk u ­
bać traw ę, a ja  rzuciłem  okiem  dokoła.

Daleko, daleko pod  sto p am i naszem i, srebrzyło  
się i złociło m orze, k tórego  szum  oddalony n as  do la­
tyw ał; n a d  n am i lazurow e Niebo, a m iędzy tem  N ie­
bem  i w odą zielone sto k i góry, gdzie w śród  gajów  b ły ­
szczą z łociste  krzyże n a  w ieżycach kościołów  i kaplic. 
A jest lich tak ie  m nóstw o, że gdzie okiem  rzucić, tam  
szarze ją  m u ry  s ta re j budow li s łu g  Bożych. T u  i ow­
dzie znów w szczelinach  sk a ł żyją pobożni P uste ln icy , 
k tó rzy  ślubow ali n ie oglądać oblicza ludzkiego i w 
nocy ty lko  schodzą po chleb lub plack i, k tó re  im  ,z k la ­
sztorów  posy ła ją , sk ład a ją c  w  jak iem  w y d rążen iu  
w śród  głazów.

K iedyśm y przejeżdżali n a d  ta k ą  rozpad liną , Oj­
ciec B azyli w m ilczen iu  w skazał palcem  n a  dół. Spoj­
rzałem  i dop iero  po długiem  w p a try w an iu  się w  cie­
m n ą p ieczarę  dojrzałem  n a  ziem i k lęczącą postać, 
n iby  ludzką, ale ta k  skurczoną, w ychudzoną i wyżół- 
k łą , ż e ; tru d n o  było uw ierzyć, iż to człowiek żyjący. 
O kryty  jak im ś zbu tw iałym  łachm anem , klęczał P u ­
ste ln ik  p rzed  k aw ałk iem  kam ien ia , w yciosanego w 
k szta łc ie  k rzyża i zdaw ał się nic innego nie w idzieć, 
an i słyszeć. D opiero k iedy  ja  pochyliw szy się n a d  p ie­
czarą, zasłon iłem  sobą p rom ień , k tó ry  z góry  p ad a ł na  
krzyż i złocił go sw ym  b lask iem , sta rzec  podniósł gło­
wę i  zam glone oczy u tk w ił w n a s  n a  chw ilę, ale n a ­
ty ch m ias t zerw ał się, jak  p tak  spłoszony i  odw racając 
w zrok k u  ziem i, zn iknął w  g łębinie pieczary.

— P rzy zn am  się —- odezw ał się  p an  Gozdawa, 
k tó ry  d o tąd  słu ch a ł w  m ilczeniu  — że ja  tak ie j służ­
by  Bożej n ie  pojm uję. P rzecie  n ie  n a  to, zd a  m i się, 
dał P a n  Bóg człow iekow i rozum  i  wolę, dobrodzie ju  
m ój, żeby się ja k  zw ierz d rap ieżny  k ry ł po norach  
podziem nych. Albo to  ja  nie mogę służyć Bogu z p łu ­
giem  czy kosą, a  choćby i z kordem  w  ręk u ?  A w aść, 
p a n ie  Jan ie, chciałeś jiuż tam  m oże p rzystać  do tych 
P uste ln ików ?

—■ U chow aj Boże — odpow iedział Jan ek  — i choć 
p rzy zn am  się w ujow i dobrodziejow i, że m i z początku  
kręciło  się po głowie, żeby ta m  zostać n a  zawsze w 
klasztorze m iędzy  O jcam i, to n a  m yśl o szabli s tra c i­
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łem  ochotę n aw et do życia zakonnego. W  m iarę, jak  
m i w ra ca ła  daw n a s iła , budziła  się też coraz żywiej 
tę sk n o ta  za k ra jem  ojczystym  (i zdaw ało m i się, że n a  
sk rzy d łach  (poleciałbym tam  daleko, n a  północ. Do­
brzy  O jcow ie n ie  (przym uszali m nie też wcale, chociaż 
z p o czątk u  uw ażali, że to  pew no jak ieś  zrządzenie Bo­
że zapędziło m nie n a  ono w ybrzeże nieznane.

M aksym  mój poczciwy, któreigo tak że  Ojcowie o- 
żywiili s ta ra n ie m  m ojem , uprosił, że go też, choć s ta ­
rego już, do zak o n u  sw ego przy ję li i an i m yślał o o p u ­
szczeniu góry  Athos. On, co w  sw ym  kozaczym  żywo­
cie (zapomniał p ra k ty k  re lig ijnych , te ra z  przyw iódł n a  
pam ięć la ta  idziecinne i cerkiew kę, do k tó re j go ma- 
łem  dzieckiem  jeszcze m a tk a  p row adziła , śp iew ał z 
m n ich am i p ieśn i nabożne, a tym czasem  ro s ła  m u  co­
ra z  dłużej b ia ła  b roda  i  w ierny  mój tow arzysz z koza­
k a  n a  n iew oln ika  tureckiego  przem ieniony, te raz  się 
przeobraził w  m nicha.

Ja  zaś w yczekiw ał jak iego  okrętu , k tó ryby  m nie 
zab rał do  W łoch, a s ta m tą d  do ojczyzny ukochanej; 
tym czasem  siedziałem  n ad  księgam i w bibljotece k la ­
sztornej i  s ta ra łem  się nauczyć różnych  rzeczy z tych  
s ta ry c h  pergam inów . Między O jcam i, prócz p ro stacz­
ków', co naw et czytać n ie  um ieli, by li ludzie uczeni 
wielce, a  cii m i chętn ie dopom agali, opow iadając ró ­
żne c iekaw e rzeczy o daw nych czasach, o n aro d ach

rozm aitych , o Rzym ie i C arogrodzie, o T u rk ach  i A ra­
bach.

I tak  m i znow u u p łynął rok, już pono cz ternasty  
od w zięcia  w niew olę. Z dziecka w yrosłem  n a  m ężczy­
znę silnego, a 'za ła sk ą  Bożą ta k  m i siię zah arto w ał 
duch  i ciało, żem śm iało  gotów  był w oczy spojrzeć 
każdej przygodzie.

— Ja  bo też od ra z u  przem yśliw ałem  — odezw ał 
się Ju rk o  — że w as, pan ie  b racie , trzeba ty lk o  d o s ta ­
wić do naszego p an a  hetm ana . Jem u w łaśn ie  tak ich  
potrzeba, co to i w  ogniu  i w  w odzie hartow ana, a  teraz  
się pono zbiera n a  w ojnę *z W ołoszą, toby w as z o tw ar- 
tem i ram iony  p rzy ją ł.

B ohow itynow a trw ożn ie  spo jrza ła  n a  sy n a  i rni- 
m ow oli w yciągnęła rękę, k ład ąc  ją  n a  b u jn y ch  w ło­
sach  m łodziana, tego n ib y  w skrzeszonego jedynaka , 
k tó ry  jej starość  m ógł osłodzić i silnem  ram ien iem  
w esprzeć chw iejne jej k ro k i u  sch y łk u  życia pełnego 
cierpień. Ale n ad  m a tk ą  w zięła  górę obyw atelka, co 
się n ie w a h a  i chw ili, k iedy  idzie o złożenie ofiary  po­
trzebnej.

— Dobrze, m ój sy n u  — rzek ła  pójdziesz, gdzie cię 
pow oła serce i obowiązek, ale te raz  jeszcze nie m ów ­
m y o tem , dokończ n am  raczej opow ieści o losach 
twoich.

(D okończenie nastąpi).

M iłość  i m a łżeń stw o .
M iłość jest w ytw orzoną n a  podłożu pierw szych 

i gorących  pocałunków . Zwyczaj ca łow an ia  się is tn ie ­
je ta k  daw no, jak  m iłość. Są jed n ak  państw a, k tóre 
wogóle nie zn a ją  sztuki- ca ło w an ia  w jak ie jko lw iek  
formiie, jak  n. p. Japon ja , w k tó re j o b c in a ją  naw et fil­
my, zaw iera jące  isceny pocałunkow e.

Całus m a szczególny czar u  zakochanych  osób. 
Dziś jednak , k iedy  kobiety  m a lu ją  sobie u s ta  k a rm i­
nem , n ie  znajdzie się chyba żaden m ężczyzna, k tó ry ­
by chciał się dowiedzieć, ja k i sm ak  zaw iera ją  m alo ­
w ane u s ta  kobiece i zostaw ić form ę u s t swej w y b ran ­
k i n a  u s tach  w łasnych .

W  teraźn ie jszych  czasach  pow stały  lig i przeciw - 
pocałunkow e, m ające  za zad an ie  u św iad am iać  ludzi 
o szkodliw ości poca łu n k u . I bardzo  słusznie, gdyż lu ­
dzie przy całow aniu , o ślin ia jąc  się naw zajem , przeno­
szą za razk i zapom ocą ust. L ig i te  zbadały, że jeden 
ca łu s  po siad a  40.000 bakcyli.

Jak ie j kobiety  szu k a ją  m ężczyźni w celu zaw ar­
cia m ałżeń stw a?

Nie w ystarczy , by  kob ie ta  p o s iad a ła  w dzięk, czar, 
słodycz, gdyż życie codzienne w ym aga od n iej w iele 
za le t c h a ra k te ru  i um ysłu , t. j. dobroci i m ądrości, a  
nie koniecznie m u si być p ięk n ą . P ięk n ą  k o b ie tą  jest 
ta , k tó ra  w zbudza u  m ężczyzn m iłość. D zisiejsze p an ­
ny śm ieją  się, gdy im  babk i o p o w iad a ją  swe m łodzień ­
cze la ta , k iedy  m ężczyzna szukał ty lk o  zacnej, poboż­
nej i cnotliw ej p anny . Obecnie p a n n a  uw aża za w y­
starczające , gdy  jes t ład n ą  — to już  n ie  zginie.

M ężczyzna dzisiejszy pow inien b rać  kobietę do­
b rą , uczciw ą, n ie  koniecznie w y k szta łco n ą  lecz gospo­
d arn ą , kobietę — żonę ale i kobietę — m atkę. Jakżeż 
jed n ak  się dziś dzieje; kob ieta  now oczesna uw aża m a­

cierzyństw o za dopust Boży, a  gospodarstw o  domowe 
za p racę bardzo  ciężką, za k tó rą  n aw et n ie  m a zap ła ­
cone (?) Dzisiejszy m ężczyzna w ybiera pannę tę, k tó ­
ra  um ie się lepiej m alow ać, m odnie ubierać, c h a rak ­
teryzow ać, a jak  m a  jeszcze trochę „centków 11 u sk ła ­
danych, to śm iało  ta k a  p an n a  może być dobrą żoną. 
T ak  się dzieje n ies te ty  u  n as  i ta k  isię dzieje praw ie 
n a  całym  świecie. Jedyn ie  'W łochy ro zu m ie ją  cel ży­
cia. T am  m ężczyzna p ra cu je  n a  u trzy m a n ie  rodziny, 
a kob ie ta  n ie s ta ra  się um ężczyźniać, m a  bow iem  inne 
zadan ia, do spełn ien ia  jak : m acierzyństw o, opieka 
n ad  dziećm i, gospodarstw o domowe, tro sk a  o m ęża i 
dzieci. Czyż n ie  p iękne zadan ia?

N asze kobiety  pow inny  pam iętać , że jes t koniecz­
n ą  d la  m ężczyzny, a bez jej p racy  w  dom u lub  jej o- 
pieki nad  dziećmi, cały porządek gospodarski ulega ruinie.

Jak iego  m ężczyzny szuka, a jakiego u n ik a  dzi­
sie jsza  kobieta?

M ężczyzna pow inien  być p ięknym  — ta k  m ów ią 
kobiety  — pięknym  jak  V allentino, silnym  jak  H e rk u ­
les, um ieć kochać jak  Romeo. Dalej pow inien  być de­
lik a tn y , w esoły, w ykszta łcony , um ieć m ów ić lecz i 
słuchać. N astępn ie  pow in ien  być szlachetny , w iern y  
swej żonie, pow inien  pośw ięcać k ażd ą  w olną chw ilę 
sw ej żonie i rodzin ie , u n ik ać  w szelk ich  pokus św iata , 
n ie  pow in ien  palić  i pić, a na jg łów niejsze  to, że pow i­
n ien  być odpow iednio  uposażony.

Z (powyższego w yn ika, że kob iety  m a ją  „skrom ne11 
w y m ag an ia ; lecz n iechaj się n ie  łudzą te panny , k tó re  
chciałyby dostać m ęża z w szystk iem i, pow yższem i za­
letam i, gdyż m ężczyzna tak i, jeszcze s ię  n ie  urodził.

Często kob iety  n ie chcą patrzeć n a  m ężczyzn ły ­
sych, a m łodych, k tó rzy  m a ją  głowę jak  „ko lano11, 
gdyż im  się zdaje , że (brak w łosów  n a  głow ie jes t sk u t­
k iem  w adliw ego i  lekkom yślnego sposobu życia. Nie 
w iedzą jednakow oż o tern, że m ężczyzna z „m asłem  
n a  głow ie11 s trac ił w łosy sk u tk iem  przem ęczenia u- 
m ysłu , k tó re  u jem nie  w pływ a n a  rozrost cebulek w ło­
sow ych, p racu jąc  nocam i n a d  egzam inem  lub w ypeł­
n ia jąc  w dom u fo rm ularze  b iu row e czy bankow e.
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Z anim  p an n a  poślub i mężczyznę, zadaje sobie trzy  
zasadnicze p y tan ia ; jeśli odpow iedź n a  n ie w ypadnie 
pozytyw na, w tedy , może w yjść za niego. Oto one: czy 
on m i się  podoba, czy może żonę należycie u trzym ać 
i  czy m a dobry ch a rak te r . Pod  ch a rak te rem  rozum ie 
przyzw oitość, grzeczność, uległość i szczerość. D zisiej­
sze p an n y  za s ta n aw ia ją  się przedew szystk iem  nad  
k w estją  m a te rja ln ą . Często bow iem  zachodzą w ypad­
k i n ieporozum ień  u  m ałżonków  n a  tle m aterja ln em

Ń a czem polega szczęście m ałżeńsk ie?
'N ajw ażniejszym  czynnik iem  szczęścia m ałżeń ­

skiego jes t dobór w iek u  obojga m ałżonków .
W iem y o tem  dobrze, że n. p. dziew czynka w 14 

ro k u  życia jes t w ięcej rozw in ię tą  um ysłow o i fizycz­
n ie  od chłopczyka w  tym  sam y m  w ieku. Podobnież 
dzieje się u  ludzi starszych . Kobiety s ta rze ją  się wcze­
śniej niż m ężczyźni, dlatego też m ężczyzna, chcąc 
w ejść w  zw iązki m ałżeńskie , w in ien  być o k ilk a  la t 
s tarszym  od kobiety, b y  ich młodość, a raczej w iek, 
n ie jako  się zrów nały.

W  w ie lu  w y p ad k ach  nieporozum ień  m ałżeńsk ich  
g łów ną w inę ponosi kobieta. Często tak  byw a, że m ło­
da żona baw i się  w  dedektyw a, chodząc k rok  w krok

Królewna gór, czarodziej i myśliwy.
(Legenda).

W śród  niebotycznych i n ieprzeby tych  lasów 
w znosił isię ogrom ny zam ek, zbudow any  z ciosowego 
k am ien ia  z w ielk iem i kosztam i i dum nie strze la jący  
w  niebo w ieżycam i. Zam ek ten  był w łasnośc ią  n a j­
śliczniejszej w  św iecie kró lew ny, p anu jące j okolicz­
nym  górom  i lasom  i  w szelkiej zw ierzynie w n ich  się 
znajdującej.

Codziennię w czesnym  ran k iem  w ychodziła ślicz­
n a  k ró lew n a  n a  przechadzkę do uroczej doliny, poło­
żonej w śród  złom ów skał, gdzie w chodziło się od s tro ­
n y  s taw u  górskiego, fa lu jącego sw ą p o w ierzchn ią  lu ­
s trzaną. W ietrzyk  letniego p o ra n k a  w iał, w ygryw ając 
sw e tre le  w gałęz iach  drzew  i m łodych  zakrzew in  i 
roz rzuca jąc  sp lo ty  złocistych w łosów  k ró lew ny  po 
p lecach  jej, m u sk a ł m ile  po jej różowej tw arzyczce.

T raw k a zielona ii w onne k w iateczk i s ła ły  się pod 
jej 'Stopy, a ona stąp a ła , ch w yta jąc  je  w  drobne rącz­
k i i pojąc się  b a lsam iczn ą  w onią pó l i  lasów . N aw et 
las s ta ry , pow ażny chw iał się, k iw ając  potężnem i 
w ierzcho łkam i n a  „dzień dobry“ i p taszk i leśne sw ym  
m elodyjnym  śpiew em  w ita ły  sw ą królew nę, a  ona 
szła, s łu ch a ją c  w  zachw ycie, szła  z p io sn k ą  n a  u s tach  
przez gąszcze leśne popod b a ld ach im em  la su  do  swej 
ulub ionej kw ieciste j doliny, by tam  puścić wodze 
sw ym  m yślom .

N a sk ra ju  la su , w  cichem  u stro n iu , m ieszkał m ło­
dy, śliczny m yśliw iec w  skrom nym  dom ku m y­
śliw skim .

O dkąd 'zam ieszkał w tej puszczy, zapuszczał się 
n a  śm iałe  w ypraw y  coraz dalej w  głąb  puszczy, aż n a  
o s ta tk u  postanow ił w edrzeć się w sam  środek tejże i 
ta m  nam iętności sw ej m yśliw sk iej popuścić wodze. 
Toteż pew nego dn ia  letn iego w yszedł sobie m yśliw y z 
luk iem  przew ieszonym  przez ram ię , przed  cha tę  sw ą 
i zanurzy ł s ię  w gęstw inę. Idzie dzień, d rug i i trzeci 
m ia ł się k u  schyłkow i, gdy  po przebyciu  n a js tra s z ­
n ie jszych  przeszkód i niebezpieczeństw , stru d zo n y  
m yśliw y doszedł do owej ślicznej do liny, gdzie k ró le­
w n a  gór ra n o  w yszedłszy, jak  zw ykle n a  ra n n ą  prze­
chadzkę, z a s ta ła  go pod rozłożystym  jaw orem , pogrą­
żonego w najgłębszym  śnie.

za sw oim  m ężem , chcąc się dowiedzieć, jak  i  gdzie on 
spędza k ażd ą  godzinę poza domem.

D rugą p rzyczyną n ieporozum ień  jes t rozrzu tność 
kobiety . Mąż przynosi do dom u ciężko zapracow any 
grosz n a  u trzy m an ie  rodziny. Sam  n ie  m a n a  pap iero ­
sy lub  sk a rp e tk i — lecz żona pozw ala  sobie n a  drogie 
fu tro , k ino  lub  dancing. S ku tek  tego jes t tak i, że dzie­
ci nie chodzą do szkoły, nie m ając odpo wiedn tego ubrania.

T rzecia przyczyna. N ajbardziej napozór dobrane 
m ałżeństw a szu k a ją  sep a rac ji lub  rozw odu, z pow odu 
b rak u  p an o w an ia  n a d  sobą i b ra k u  delikatności.

Jeśli m ężczyzna tra f i  n a  d o b rą  żonę, k tó ra  m u  u- 
p rzy jem n ia  chw ile w  dom u spędzone, k tó ra  pocieszy- 
ciellcą jest jego s trap ień  i niedoli, k tó re j słow a piesz­
czą go — czy m ąż ten  m a choć jak iko lw iek  powód, 
by żonę zdradzać, kłócić się z n ią  albo i  rozw ieść?

...Posażna żona m ęża s ta le  kocha
I n ie  g am rac i z innem i.
W ielk iem  p rag n ien iem  są  rodziców  cnoty,
N iew iast ozdobą — w styd  złoty.
M ałżeńskich  w ęzłów  zryw ać się  nie w ażą,
Bo za to g ard łem  je karzą...

(Horacjusz.) Staw arz M ieczysław.

iNa w idok jego nadzw yczaj ślicznego oblicza przez 
ciało jej przeszedł lekk i dreszcz, a iz p iers i u leciało  
w estchn ien ie; zaś w  sercu  jej zrodziła  się n iezn an a  
dotychczas sk ra  m iłości, z k tó re j n am ię tn y  ogień m i­
łości płomieniem róż i niezapom inajek w ybuchnąć mi a!

W schodzące słońce pow ita ło  już d w a  w zajem  ko­
chające się serca, dw óch osób siedzących w  sk u p ien iu  
w śród ciem nego boru, n a  sk ra ju  kw iec iste j łączki, o- 
srebrzonej w onną ro są  ii la su  tonącego w  złotych p ro­
m ien iach  w schodzącego słońca przy  w dzięcznym  m e­
lodyjnym  śpiew ie p ta szą t i p lu sk u  rybek  w  s taw ie  — 
jedynych  św iadków  szczęścia zakochanych.

K rólew na, za trzym aw szy owego m yśliw ca, poję­
ła  go sobie za m ęża, dzieląc się po łów ką w ładzy swej 
z mim, uczyn iła  go k ró lem  lasu . I żyli sobie ta k  szczę­
śliw ie ze sobą, gdy w  tem  zjaw ił isię czarodziej, co 
szczęście ich zburzył n a  w ieki.

C zarodziej ów przez sw e sz tuk i d jabe lsk ie  dow ie­
dział się o ślicznej kró lew nie , lecz n im  przybył do niej 
z odleg łych  okolic — już by ła  zam ężną. Toteż gdy  cza­
rodziej poprosił o jej rękę, rozgn iew ana k ró lew n a 
zgrom iła  go surow o, podając  jak o  powód to, że już 
jes t zam ężną.

W tedy  u rażony  czarodziej, zak lą ł m yśliw ca w  or­
ła, a  k ró lew nie  zagroził, że gdy  m u  opór s taw i, zabie­
rze ją  do siebie i, głodem  m orząc, zm usi do  zaw arc ia  
z n im  m ałżeństw a. I kiiedy osta teczny  te rm in  m inął, 
a  k ró lew n a iść za czarodzie ja  n ie  chcia ła, p rzen iósł ją  
do  zam ku  sw ego n a  olbrzym ie n iz in y  i tam  ją  głodem  
m orzył. Dow iedziaw szy się  o tem  orzeł — m yśliw iec, 
p rzy la ty w ał w  o tw a rte  okno i  znosił k ró lew n ie  poży­
w ien ie  dopóty, pók i czarodziej- n ie  dow iedział się o 
tem , a  dow iedziaw szy się, zak lą ł o rła  w  św ierka, a 
k ró lew nę w  jodłę, a  w dzięczne góry  żyw ią do d n ia  d z i­
siejszego daw nych sw ych  w ładców  kró lew nę — jodłę 
i m ęża jej św ierka — m yśliw ca, k tó rzy  d u m a ją  p o ­
w ażn ie  o swej d aw n ej chw ale i m inionej bezpow ro­
tn ie  przeszłości.

Góry zaś, dow iedziaw szy się o sm utnym  losie 
sw ych w ładców , zaczęły p łakać, a  z tego p łaczu  pow ­
s ta ły  w ielkie potoki, n iosące sw e wody n a  o lbrzym ią 
rów ninę, gdzie zam ek i śpiącego w  n im  czarodzieja 
zala ły  i w tem  m iejscu  pow stało  m orze, n a  w ieczną 
rzeczy pam iątkę . W aw rzek Miesiączek.
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Kto bywa w miejscach  
odpustowych, jak Kal- 
warja, Leżajsk lub Czę­
stochowa, napatrzyć się 
może, ile tam rokrocznie 
nędzy się gromadzi, nę­
dzy, o jakiej niejeden 
z naszych Czytelników 
nawet pojęcia nie ma. Na 
czas odpustu ściąga tam 
całe mrowie najrozmait­
szych kalek, którzy ob­
siadają niemal wszystkie 
drogi i żebrzą o wspar­
cie u pobożnych pielgrzy­
mów. Przywożą tam z od­
ległych okolic kulawych 
i w niemożliwy sposób 
połamanych, przyprowa­
dzają ślepych, bezrękich 
i im podobnych. Do 
miejsc świętych przyby­
wa wielka ilość starców  
i staruszek, a każdy z 
nich z tą nadzieją, że 
zdrowi i silni, którzy tam 
podążają, aby uprosić so­
bie laski przed cudo­
wnym obrazem Najśw.
Marji Panny, nie poską­
pią dalków zgromadzo­
nej tam biedocie i uła­
twią przebycie n iew eso ­
łych jej dni życia, śc ią ­
gają w ięc do miejsc od­
pustowych kaleki ze 
wszystkich stron kraju, 
a każdy z nadzieją, że 
za zebrane datki prze­
trwa nietylko do drugie­
go odpustu, ale i na 
czarną godzinę coś od­
łoży. I już taka jest na­
tura ludzka, że każdy 
chciałby mieć jak naj­
więcej. Toteż i pomiędzy 
dziadami panuje konku­
rencja, a może nawet 
większa, jak pomię­
dzy ludźmi zdrowymi i 
Żebracy więc, pozajmowaw-szy swe miejsca, rozpoczy­
nają swą pracę. A praca to nie jest ani łatwa, ani 
lekka.

Ź ebrający  m u si tra fić  do serca  bliźniego, p o ru ­
szyć je i  sk łon ić  do tego, aby rę k a  sięgnęła  do sak iew ­
k i i w ydobyła z n iej jak  n a jw ięk szy  datek. W iadom o 
przecież, że serca  ludzk ie n ie są znów tak  zbyt m ięk ­
kie, aby je  lad a  -słowo poruszyć mogło. Dziad m usi 
szukać sposobów jak  n ajła tw iejszego  i jak  najszyb­
szego tra f ie n ia  do n ich . W ięc jeden  p róbu je  uczynić 
to  pobożną p ieśn ią , in n y  m odlitw ą, m ety le  szczerą co 
głośną, a  jeszcze -inny bole-snem w estchn ien iem  lub 
żałosnym  jękiem . Dziad, jako  p ra k ty k  znakom ity , 
zda leka już wid-żi, czem  i kogo w zruszyć może. Mo­

m en ta ln ie  stosu je więc środek najodpow iedniejszy . 
Po na jw iększej części niezaw odny.

S ąsiad  jego, w idząc, że ten  um ie ję tn y m i sposoba­
m i o tw ie ra  raz  po raź  kieszenie pątn ików , s ta ra  się go 
n ie ty lko  naśladow ać, ale jeszcze przew yższyć, aby li­
tość ludzka n a  niego w ięcej k ie ro w ała  swe dobroczyn­
ne w ejrzen ia. Lecz w ów czas i ten  p ierw szy  n ie  chce 
pozo-stać w tyle. Robi się iź tego w szystkiego ta k i jak iś  
g w ar p iekielny, że -zdawać się może, jakobyśm y m ieli 
przed oczym a obraz p iek ła  n a  ziemi. I najczęściej nie 
rozchodzi się tu  o m odlitw ę, ale o jak iś  czysty i-nteres 
kupiec, o jak iś  h ande l, ozy licy tację  uliczną.

N a o b razku  naszym  w idzim y uliczkę w iejską, w 
głębi kościół, a obok drogi szereg oczekujących na
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przechodniów  żebraków . D rogą n ik t n a raz ie  n ie  prze­
chodzi, to  też n a  tw arzach  żebraków  n ie  znać żadnej 
tro sk i, ale jak ieś w ew nętrzne zadow olenie. W idocznie 
in te re s  n ieźle  poszedł.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Hej m aj! K ochany to m iesiąc i  m iły  ten  m aj, ze 
jaz sie ciekow i prędzej zyć chce n a  tem  Bożem św ie­
cie. Bo gdizie sie  ino ru sy s, to w szędzie ta k a  wesołość, 
jak  po dobrem  jedzen iu  i  w yspan iu  sie. P as tu ch y  po- 
w ygan la li juz bydełko  n a  p as tw isk a  i p rzy  n iem  helu- 
k a ją  a n a  fu ja rk ach  w ygryw ają, ze om ało duisa z pod 
kosu li n ie  w yskocy. S ta rs ie js i c iągną w  pole do robo­
ty , a ta  idzie  jem, jak  po m aśle, bo kuzden  w ypocęty 
i silny.

A naw et tak iem u  m ik rn em u  cłowiekow i, jak  ja, 
m ilej w p an ień sk iem  s tan ie  zyć w  m a ju  n a  świecie, 
bo choć do niego żadna  dziopa gęby n ie w ykrzyw i 
i zębów n ie  pokaże, to przecież za to kuzden  k w ia tek  
do niego sie u śm ich a  i k u zd a  tra w k a  k u  n iem u  w zdy­
cha, n ie dbając o to, ize cłek n ie  żaden hrabio , ino  so­
bie ta k i zw ycajny M aciek B zd u ra  w zgrzebnych por- 
tasach .

Oj zeby to ta k i m aj całe l a ta  trw a ł, a  jak  nie, to 
n iechby był p rzynajm nie j co d ru g i tydzień, to byłoby 
n a  św iecie m ilej i w eselej. Ale cóz — trzydzieści dn i 
z k ro p k ą  m inie i  choćbyś becoł, jak  łońskorocna ja ­
łów ka, to  on za  nic sie n ie  za trzy m a i n ie w róci jaz 
chyba n a  beizrok.

W  m aju  w szyćko m i sie podoba. I te kw iatk i, co 
ro sn ą  n a  łące, i  te  listk i, co sie porozisiadały n a  drze­
wach, i te dziopy, co trza, cy  n ie  trz a  ca ły  dzień cię­
giem  zęby se n a  w ietrzę susą . Ale n a jb ard zie j to mi 
sie  podobają te popołudniow e lita n je  w  nasem  wsiow- 
sk iem  kośió łku . Poschodizą sie ludzie z całej Z a traco ­
nej W si i z całej Psiej W ólki do kościółka, zaśw icą 
świce, jegom ość sie  w ystro ją , jak  ja k a  o rgan iśc ina  
n a  w esele w ójtow y córk i, a p a n  o rg an is ta  zadm ie w 
dudy  n a  chórze, a cały kościół buchn ie ta k ą  se r  de cną 
p rośbą do  N ajśw iętszej P an ien k i, ze chybaby g łucha 
była, zeby tego śp iew an ia  n ie  u s ły sa ła  i p róśb  śpiw a- 
nych  jej n ie  w ysłuchała . A ciekow i przy tak iem  śpi- 
w an iu  jaz  sie m ilej n a  sercu  robi i o m ało  sie c iu r­
kiem  n ie  roizpłace. Po śp iw an iu  opędzą jegom ość jak ą  
przypow iadkę, pokropią w szyćkich grzyśników  św ię­
coną w odą 1 cłek w raca  do chałpy, jak b y  isie w cyściu- 
sieńkiej w odzie w y k ąp ał — ta k i jest lekk i i spokojny.

Te śp iw an ia  w nasem  za traceń sk iem  kościółku, a 
i w  insych  także, okru tecn ie  m i się podobają. Ale co 
inksego m i się tak  u  nas, jak  i gdzieindziej w m aju  
n ie podoba. T ak  u  nas, jak  i  gdzieindziej ch ło p ak i i 
dziopy u rząd za ją  se w m a ju  inkse  śpiw anie. Poscho- 
dzą sie w iecór pod  figurę P a n a  Jezusa  albo M atki Bo­

skiej, porozw alają  sie n a  ziem i i  m ało  k iedy  śpiw ają, 
ale w yją  nabożne pieśni. I n iechby ta  wyli, toby jesce 
n ie  było n ic  złego, bo pono n aw et jak  pies pobożnie 
sceka. to go Poniezus w ysłucha  i  n ic  sobie z tego nie 
robi, ze on psem  ino. Ale w  tych  w iecorow ych śpiw a- 
n iach , p rzy n ajm n ie j u  nas, to  w ięcej zgorsenia niz po­
bożności. Poschodzi sie to ta ła ła js tw o  pod figurę n ie  
po to, aby ceść N ajw iętszej P an ien ce  oddać, ale n a  be- 
ś te fran ty  i obrazę Boską.

N a ten  p rzy k ład  M agda L elu so n k a  ino latego cho­
dzi n a  to śp iw anie tam  pod te figurę, bo chodzi n a  nie 
tez i  Józek P a rd e g a  — a Józek chodzi ino znow u la te ­
go, bo tam  chodzi M agda L elusonka. Bez cały  cas śpi­
w an ia  Józek p a trzy  n a  M agdę a M agda znów n a  Józka 
tak , jak b y  on n igdy  w życiu  żadnej innej dziopy nie 
w idział, a ona, jak b y  żadnego innego n a  św iecie po- 
ś tu rk ań c a  n ie  było.

A tak ich  Józków  i tak ich  Magdów to przy tem  m a- 
jowe-m śp iw an iu  pełno, a naw et m ożna całk iem  o- 
tw arc ie  powiedzieć, ze n a  tak ie  śp iw an ia  to chodzą 
sam e Józki i sam e M agdy. W szyćko to śp iw a ino gę­
bą nabożne p ieśn i, a  ś lip iam i to w odzi po  sobie ca ł­
k iem  nienaboiznie i m yślen ie m a pew nik iem  nienabo- 
zne. Jak b y  ta k  przy tak iem  m ajow em  śp iw an iu  s ta ł z 
p a licą  jak i s ta rs ie jsy  gospodarz i bacył n a  wszyćko, 
to pew nik iem  n az a ju trz  poci fig u rą  n ie  byłoby an i je ­
dnego Józka, an i jednej M agdy.

Ale to  jesce nic, bo przecie sam em i ślip iam i cłek 
cłeka n ie uzre! Dopiro po śp iw aniu , g dy  sie n a  polu 
juz zm racać zacyna, jak  sie to w szyćko bractw o roze- 
gzi, to  potem  ino  obrazy Boskiej w ięcej, ja k  przódzi 
było  nabazności! I bez to  ja  sobie ta k  m yślę, ze juz te ­
go śp iw an ia  m ajow ego w ystarcy łoby  ty le, ile  go jest 
w  kościele, byle ino było ono pobożne i rzew liw e, a te 
w szyćkie pod  fig u rą  byłoby na jlep ie j od Nowego 
R oku skasow ać. A jak b y  sie ich  juz n ie  dało całk iem  
i n a  w ieki w ieków  am en skasow ać, to n iechby  w ó jt n a  
kuzde tak ie  m ajow e śp iw anie w ysyłał po lic jan ta  
gm innego z p o rząd n ą  palicą , k tó ryby  n ią  w szyćkiem  
Józkom  i  M agdom  za kuzden  raz  nabozność przypo­
m inał.

Mozę sie n ik tó rem  śp iw akom  m oje dzisiejse g a­
danie n ie  spodoba, ale m ilsa  m i ch w ała  Boża n iz  po­
dobanie się kom u, a co m yślałem , tom  pow iedział i 
koniec.

W  m aju ...
M aj — wiosna  — hej wiosna, 
Nadobna, radosna,
Roztacza zapachy, uroki —
I  radość nam  sieje,
1 krzepi nadzieje...
I  m arzeń z serc p łyn ą  potoki!

Hej, wiosna w rozkwicie,
Hej, błogie dziś życie,
Bo wiosna, bo wiosna, bo wiosna! 
Kto m łody  — dziś m łody  
I  pełen swobody...
I  w sercu goręcej, bo w iosna!

Hej, błoga ta chwila,
A. Co życie umila,

Przepłynie, jak  czaru piosenka— 
Gdy dały ją  nieba,
Korzystać z niej trzeba...
Hej, luba, nadobna w iosenka! 

Franciszek Marzec.
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LUDWIK ST. UNSING. (P rzed ru k  w zbroniony).

P o w i e ś ć  b i b l i j n a .

IX.
D o r a ź n y  s ą d .

A rcy k ap łan  A nnasz, z pew n ą trw ogą w yjrzał n a  
dziedziniec S an h ed ry n u  gdolu. Co było pow odem  tej 
trw ogi?

Czy u rn a  sp raw ied liw ości p łonie n a  kręconym  
słupie.

A lbow iem  ilość żyw icy n a  czas przeznaczony by ła  
obracliow aną do w agi, a o s ta tn i jej płom ień, rów nał 
się zam knięciu  sąd u  Sie-dmdziesięciu jeden, iprzed za- 
p ad a jącem  św iętem  P aschy .

Sk ład  członków  tego sądu  m ieścił się już we­
w n ą trz  gm achu , ty lko  nie było  jeszcze w idać w ięźnia, 
p rzedm io tu  nerw ow ych  zabiegów  sy n a  Setha. W szyst­
ko było obm yślone jak  n a jlep ie j: cz łonkam i straży  
byli ludzie dobrani, sam a śm ie ta n k a  so juszn ików  n a  
żołdzie S jońsk ich  w ładz, a przeto gdy Ju d a  z K arjo- 
th u  n ie  zaw iódł nadzie j i, w szystko  w inno się odbyć 
wedle życzenia tegoż sy n a  'Setha.

Mogło tam  być żyw icy jeszcze z dziesięć łutów , 
poprostu : godzina w  ręk ach  S anhedrynu . R ozpraw a, 
już z góry  osądzona, chodziło  o k ró tk ą  chw ilę obecno­
ści w ięźnia, bez w zględu  czy je s t za n im  wina., czy 
niem ożliw ość dow iedzenia w iny  — głów na rzecz, aby 
ra z  już dostaw iono ten  m a te r ja ł, k tó ry  jes t p rzedm io­
tem  ty lu  n iepokojów  i ty lu  debat.

Syn S etha sza rp a ł sw ą brodę, chodząc po ko­
m nacie.

— Za długo się b aw ią  — m yślał. — Ale czy tylko 
ten  ślepy obrzydliw iec nie zadrw ił ze m nie, zag arn ąw ­
szy zuzy? Bo przyznać trzeba, że pow ierzyć ta k ą  rzecz 
w ręce prostego w łóczęgi, jes t cokolw iek czynem  n ie ­
rozsądnym . N abrać a rcy k ap łan a  A nnasza, n iezły  fi­
giel. Toż g ru ch n ie  śm iechem  ta  b an d a  -tego ob ieża lca!

Aż zaczerw ienił się -syn Setha, ta k  go ta  ew entu­
alność rozstro iła . O czekujący sk ład  S an h ed ry n u  też 
zam ruczy n a  tę  źle p o m y ślan ą  im prezę i oczywiście 
przyjdzie znieść, źle u k ry w an e  szy d erstw a ... W ogóle 
źle się s ta ło  — m yślał. — T rzeba było s iłą  zgnieść b an ­
dę pod  sam ą św iątyn ią , a -nie posług iw ać się w łóczę­
gam i, ło tram i z pod ciem nej gwiazdy...

N agle za trzy m ał się.
W  k ró żg an k u  rozległ się szczęk b ron i i ciężki 

chód s traży . S zarpn ię to  k o ta rę  i  gw ałtem  w epchnięto  
skrępow anego w ięźn ia  w  kom natę. Za n im  wtoczył 
się cemturjon służbow y i  dziesię tn ik  trzy m ający  koń­
ce sznurów  i o lbrzym  M alchus sługa  -może n a jw ie r­
niejszy  a rcy k ap łan a .

Oblicze sy n a  S etha  w  m g n ien iu  oka poweselało, 
a w n astęp n y m  już okryło  się -surową — dosto jną  po­
wagą. S ta n ą ł n a  środku, m ierząc  w ięźn ia od stóp cło 
głów, poczem  w y b u ch n ą ł,g w a łto w n y m  śm iechem .

— 'W itaj synu  -Dawida! -Pozdrowion bądź k ró lu  
żydow ski w  p u rp u rze! Proszę! w p u rp u rę  odział się 
ku g la rz  i  w złote sandały ! P raw dziw y  kró l żydow ski, 
tylko, że n ie  ta k i m ądry! A! Zuchw alec! B untow nik! 
P u rp u ro w y  p taszek , kró l żydow ski! D w adzieścia la t 
ry łeś pod w ładzam i, b un tow ałeś rzesze, a  dziś zdaw a­
ło ci się, że już  w ystarczy  oblec p u rp u rę  i nadszedł 
czas, że u p rzejm y  A n tipas u s tąp i ci swego tro n u ! Że 
wyżenies-z -ze św ią tyn i P ań sk ie j s ław etn y ch  k a p ła ­
nów, a sam  zagarn iesz  o łtarze! Ale pow inęła się nóż­

k a  w złotym  san d a le  i w padłeś do lochu, obieżalcze 
-zuchwały! -Odpowiadaj jakoś bu n to w ał tłum y, jakoś 
w ichrzył przeciw  im peratorow i, jakoś działa ł zu­
chw ale!? A g ad a j p rędko , iżbym  nie strac i! cierp liw o­
ści i by  się n ie  za-plugawiło m iejsce, n a  k tó rem  s ta ­
nąłeś!

Te w y k rzy k n ik i rozsierdzonego do sto jn ik a  n ie  ro ­
b iły  n a  w ięźn iu  najm niejszego  w rażen ia . W  tw arzy  
poprzez znużenie p rzeb ijał spokój rezygnacji, oczy 
ty lko  były nieco zapadłe i czoło okry te  rdzaw em i p la ­
m am i od po tu  tej nocy.

— Ja-kożem b u n to w ał tłum y, a jako  w ichrzył 
przeciw  im pera to row i?  — odpow iedział w ięzień p y ­
tan iem . — -Głosiłem publicznie, uczyłem  w K ehilotłi i 
w yk łada łem  o K rólestw ie Ojca mego niebieskiego ze 
stopn i św iątyn i.

— Do św ią ty n i w ta rg n ą łeś  siłą, rozniosłeś u rzą ­
dzenia, a p raw iłeś buntow nicze mowy, k ró lem  żydow ­
sk im  się m ian u jąc  —• krzyczał arcy k ap łan . — P rz e ­
ciw n am  m ów iłeś, k ład ąc  w u s ta  n iesłychane obelgi, 
-podkopując k ap łań sk ie  dostojeństw o!

— K ap łańsk ie  dosto jeństw o  m acie w  sza tach  a 
n ie w duszach  — odparł za rzu t w ięzień. — O błudą 
wałczycie, jaw nie  d la  w łasn e j chw ały  rozdając ja ł­
m użny, a serc  w aszych n ie uśw ięcił Bóg! Jesteście 
cwoim  i  p lam icie  sobą czcigodne m u ry  św ią ty n i p ań ­
skiej !

— Jakoś rzek ł?! — zaw ył arcy k ap łan . A  podnó­
żek syna Setha, M alchus, odw inął ży lastą  pięść, w y­
m ierzając  potężny policzek N azarejczykow i.

— To tak  -się odpow iada arcykap łanow i?
— Za co m nie  bijesz? — zapy ta ł spokojn ie  N aza­

rejczyk. — -Zali możesz m i dowieść jakom  źle pow ie­
dział przeciw  n im ? P o p raw  jeśli możesz! A  skoro n ie 
możesz, za cóż m nie b ijesz?

W ściekłość A nnasza zam ien iła  się w dziką sa ­
tysfakcję , k tó ra  w ykrzyw iła  m-u u s ta  w  sadystyczny  
uśm iech.

— Oto cię nauczono, jako  odpow iadać m asz arcy ­
kap łanow i! Zaw iedźcie go do sąd u  — zw rócił się  do 
cen tu rjona. — Tam  już m u dowiodą, co tu ta j  zapiera.

Z n ieo p isan ą  w zgardą, ręce w  ty ł -złożywszy, 
p rzyg lądał się, gdy w ypychano w k różganek  sk ręp o ­
w anego szn u ram i N azarejczyka. T eraz już a rcy k a ­
p łan  mógł spokojnie spać się położyć, zasłużyw szy 
się w ielce spraw ie, albow iem  odziany w p u rp u rę  110- 
w okreow any  k ró l żydow ski, -stał się n ieszkodliw ym !

Z u rn y  spraw iedliw ości w ydobyw ały się już ty l­
ko luźne języki płom ienne, dopalającej się żywicy. 
Od tych  (płomieni p ad a ł -smutny, chybocący się cień 
n a  podstaw ę s łu p a  i n a  m u ry  S anhedrynu , ra z  p o k ry ­
w ając  je nocą, a raz  ośw ietlając. W  ten  cień w eszła 
g ro m ad k a z jeńcem , w stępu jąc  zw olna n a  schody, któ- 
rem i n iek iedy  już się  -nie w raca. Pow iał dech śm ierc i 
z głębi gale-rji i osiad ł n a  skórze jak  dreszcz, z -które­
go otrząsł się szybko N azarejczyk, a le  n ie  ta k  szybko 
człowiek okry ty  nocą, -szczelnie okręcony płaszczem : 
człow iek o w ygiętych plecach, zachodzący ty ły  S an ­
hedrynu .

C zeluścią przeznaczoną n a  w ejście d la  w ięźni, o 
tak  n isk iem  sk lep ien iu , że trzeba było ją  przebyć w 
pochyłej postaw ie, w ypchnięto  N azare jczyka p rzed  o- 
blicze sądu. M iał sk rępow ane ręce -z ty łu , a  końce tych  
sznurów  trzy m ał w  rę k u  ty m  razem  centurjon . T ry ­
buny  by ły  zapełnione no rm aln ie , ale zato au d y to rju m  
-składało się z w ielkiej ilości c ia ła  uczonego, którego 
pro tokoły  w sp raw ie  sądzić się m ającego  C hrystusa, 
p rze traw ia ł już sąd  pod nieobecność w ięźnia.



N a fotelu  księcia  Z akonu, zasiad ł a rcy k ap łan  
Kajafais. C esarsk i p ro k u ra to r  n ie  był obecnym ; za- 
stąipił go iz rae lsk i oskarżyciel publiczny: ju ry s ta
Z arabatel.

'Ponuro zabrzm iał gong.
W  ciszę nocną, w ciskał s ię  ten  dźw ięk pow olny 

w każdy  k ą t, w ybiegł czeluścią w  p u ste  lab iry n ty  
króżganków  i  obił się o uszy człow ieka zakry tego  no ­
cą, okręconego płaszczem . Ten człowiek m ia ł w raże­
nie, jakoby  p o n u ry  dźw ięk gongu  -był m aczu g ą  ude­
rz a jącą  w jego mózg.

Ze źle u k ry w a n ą  ciekaw ością p rzy g ląd an o  się z 
try b u n  iNazarejeżykowi, k tó ry  s ta ł spokojnie, jasne 
m ia ł spojrzenie, a tw arz  łagodną, pow leczoną m iłym  
sm ętk iem . (Był postaw nym , o h arm o n ijn e j budow ie 
ciała, n a  k tó rem  p iękny  p u rp u ro w y  stró j, leżał do­
brze, odb ija jąc  zak ry te  k sz ta łty  posągowe.

Oto błogosławieństwo.

Zrobił dobre w rażenie.
Rozlane cielsko a rc y k ap łan a  Kajafaisa, usadow io­

ne n a  fo telu  i  o p arte  n a  konew kow atych  nogach, w y ­
g ląd ający ch  z pod  rzem ien i sanda łów  poruszyło  się 
zwolna. Skrzeczącym  głosem  nieco opanow anym  
sapką , o dźw ięku nosow ym , począł ściągać z w ięźn ia 
g en e ra lja :

— Ciebie zwą C hrystusem ? Jesteś Jezus sy n  M a­
r j i  z N azare tu?

— Jam  jest.
—■ P oznajecie go? — zw rócił się do c ia ła  u- 

czonego.
— Tak, ten  ci jes t C hrystus, m ien iący  się synem  

Bożym — oizwały się głosy z au d y to rju m  — m ien iący  
się tym , „k tó ry  przyszedł!"

Pulbliczny oskarżyciel powistał: —• Spraw dzony 
tu  co do osoby Jezus z N azare tu  zw any C hrystusem  
g ra su ją c  od la t w ielu  jak o  rzekom y nauczyciel, głosił 
buntow nicze m ow y przeciw  rządom , /zniesław iając zu­
chw ale dz ia ła ln o ść  k ap łan ó w  i depcąc dociekania 
ciała, uczonego. Tenże N azarejczyk  p rz y ją ł do siebie 
cy ta tę  Iza jasza  p ro ro k a , a n azy w ając  się synem  Bo­
żym, om am iał tłum y, tem , że grzebał żyw cem  podob­
nych  sobie buntow ników , a n as tęp n ie  w skrzeszał, by 
móc tem  zyiskać posłuch  i rzucić  to  ludzk ie  zbiorow i­
sko przeciw  nam  i im peratorow i. Tenże N azarejczyk 
tak  jak  w skrzeszał, tak  sam o uzd raw ia ł n am aw ia jąc  
w łóczęgów do u d aw an ia  ślepoty , g łuchoty , chrom oty, 
poczem  iza dotknięciem  jego p ro sto w ały  się nogi, k tó ­
re, n igdy  krzyw em i n ie  były, o tw iera ły  się oczy n igdy  
bez św ia tła  n ie będące, polo, aby w  tłu m ie  s tać  się

w ielk im  i m óc zburzyć św iątynię. T olerow aliśm y tę 
dzia ła lność  długo, ale gdy b u n to w n ik  ten  ogłosił się 
k ró lem  żydow skim  w jeżdżając w  m u ry  św iętego m ia­
s ta  n a  oślicy i gdy  rozpoczął dzieło zniszczenia de­
m olu jąc  u rząd zen ia  k ru żg an k ó w  św iątyn i, pow iedzie­
liśm y: Dosyć! P recz  z bu rzycielam i, fałszyw ym i p ro ­
rokam i! P recz z o m am icie lem  ludu! Poniew aż czyny 
te  zasłu g u ją  n a  najcięższą karę , n ie ty lko  w sum ie, ale 
k ażd y  pojedynczo, wnoszę, aby stojącego tu  p rzed  n a ­
m i N azarejczyka, o uśm iechn ięte j tw arzy , u k arać  
śm iercią!

P ow sta ł a rcy k ap łan  K ajafas: — Słyszałeś o co 
cię tu  o sk arża ją?

C hrystus m ilczał.
—■ P ow iadaj zali p raw d ą  jest, że chciałeś zburzyć 

św iątyn ię  ?
— P ra w d ą  jest, jakom  p ra g n ą ł oczyścić ją  z b ru ­

du, albow iem  dom  Ojca m ojego chlew em  nie jes t — 
m ówił N azarejczyk  dźw ięcznym  głosem . — Zburzcie 
ten  kościół, a  ja  go w am  w trzech  d n iach  odbuduję!

— Oto co m ów ił bun tow nik! — podniosły  się g ło ­
sy  z try b u n  i audy to rjum .

— Stoisz p rzed  obliczem  czcigodnego s ą d u  — 
krzycza ł a rcy k ap łan  — a  m asz czelność w ystępow ać 
z podobną propozycją?! Z ali wiesz, że w słow ach tw o­
ich  m ieści s ię  p rzyznan ie  do w iny?

—■ W iem , że p ra w d ą  jest coin rzek ł: Rozwalcie, a  
ja  odbuduję! — pow tórzy ł N azarejczyk.

—• H a! W yraźn ie d rw i z n as  i b luźn i przeciw  Bo­
gu! — zaw ołał Z arabatel.

— P raw d ą  jest, co m ów i oskarżyciel — zag rzm ia­
ły  try b u n y  A m oraim . — B luźnierstw o n ad e r dobitne!

— A pow iada j, jakoś ty  jest synem  Bożym? — 
w staw ił p y tan ie  K ajafas.

— Jam  jest! — zaw ołał C hrystus z m ocą.
A rcy k ap łan  spo jrzał po try b u n ach  szyderczem  o-

k iem : — Z ali słyszycie?! N azarejczyku! Raz jeszcze 
p y tam  się ciebie, przez Boga żywego: zaliś je s t synem  
Bożym!?

— Jam  jest! — odrzekł zapytany .
— Tedy dosyć m am y! Co m a ją  do pow iedzenia 

A m oraim  ?
— W in ien  jes t śm ierci!
Z au d y to rju m  pod n io sła  się w rzaw a: W inien  

jes t śm ierci!
— Tak! P o  trzykroć w in ien  jes t śm ierci! — u ro ­

czyście pow iedzia ł Z arabate l. A rcykap łan  rozdarł 
iszatę i rz e k ł:

Sąd u zn a je  cię za w inow ajcę, za bezczelnego bluź- 
niercę, a p rzeto : — Zginiesz śm iercią!

T ak  zakończyła się w  szybkiem  tem pie p row adzo­
n a  rozpraw a.

Z u rn y  spraw ied liw ości o s ta tn i żywy p łom ień  bu ­
chnął, poczem  zapanow ała  ciem ność. W  te j ciem ności 
roztopił się try b u n a ł, rozbiegło się au d y tro ju m , a 
skrępow anego w ięźn ia  prow adzono czeluścią w  g łąb  
gm achu . O tw arto  jak ieś  ciężkie drzw i um ieszczone w 
posadzce. Z ta m tą d  w ionął w ilgotny, stęch ły  chłód, 
zd rad za jący  jak ieś  podziem ne przejście. Był to w ązki 
loch, oślizgłe m iał ściany  kam ien n e  i w ilg o tn ą  była 
ziem ia pod stopam i. P o ch o d n ia  t l i ła  się zaledw ie z po­
w odu  b ra k u  pow ietrza, a loch b iegł ciągle w dól za­
k ręca jąc  się n iezliczone razy, co w ykluczało  w szelką 
o rjen tac ję  w  podziem iu. W reszcie w ązki k o ry ta rz  po ­
czął się rozszerzać i rozpadać w  zaułk i. Znow u o tw ar­
to jak ieś  drzw i podobne do m łyńskiego  k am ien ia  i w  
te drzw i p ch n ię to  skrępow anego w ięźnia.

— Oto tw oje kró lestw o! — rzekł drw iąco centu- 
r jo n  z Sjonu. — T ron  twój k ró lu  żydow ski! — i silnie
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pchną,! w ięźnia w plecy. N azarejczyk  całym  ciężarem  
ru n ą ł w  ja k ą ś  p rzep aśc is tą  jask in ię  p rzep ełn io n ą  w il­
gocią i -stęchlizną.

B yła to podziem na k a to w n ia  M illonu.
(Dalszy ciąg nastąpi).

□nncrciD iiaD aaD CiacacionaD ciD D aaoaciD aD onDnaD onnnanannnnnD anD aoD atja

i !
Posłannictwo lekarza.

W P a n u  D r W . P iskorsk iem u ofiaruję w dowód życzliwości.

Do zim nej i  w ilgotnej izby w szedł ch łopczyna i 
zbliżał się szybkim  k ro k iem  k u  tapczanow i, k tó ry  
m ieścił się w  kącie , tak , że go trd n o  było dostrzec 
w chodząc do te j nędzy, co się izbą m ieniła...

N a tapczan ie  leża ła  k o b ie ta  s traszn ie  w ynędzn ia­
ła, żółta, że ledw ie isk ie rk ę  życia w n ie j m ożna było 
odczuć...

Ze śc ian  ciek ła  b ru d n a  ciecz s tru g am i, z k tó rej 
tw orzy ły  się  -bajory okropną w oń w ydzielające...

iPrócz ty ch  o znak  w id n ia ła  :z k ą tó w  i  nędza m a- 
te rja ln a . — J-ed-nem słow em  głód i chłód obrały  sobie 
tu  sw e siedlisko, i rozpanoszyły  się n a  dobre...

W  tej ciem nej norze w egetow ało dw oje is to t ludz­
k ich  — m atk a , k tó ra  do n ied aw n a  tru d n iła  się  p r a ­
niem  i syn, co żył u licą, bo n ik t n ie  p o s ta ra ł się go 
gdzieindziej um ieścić...

W  tej chw ili m a tk a  leży s te ra n a  i znękana; o sta ­
tn i w ysiłek  m y śli w ytęża, by zabezpieczyć przyszłość 
jedynego dziecka... Nie dba już  o swe życie, n ie  m yśli
0 w yzdrow ieniu , li o jak ie jś  doraźnej pom ocy d la  
syna.

M yślą p rzeb ija  ciem ności d w m gle dostrzega n ie ­
jasn o  przyszłość ukochanej chłopczyny...

C hora u m ie ra  n a  gruźlicę i obecnie jes t traw io n a  
siln ą  gorączką, w  k tó re j m a  p rzeróżne w idzenia.

Ś w iat jej już n ic  n ie w in ien , n ie  m a  ża lu  za z ła ­
m an e  swe życie, bo tam  w oddali w idzi ja sn ą  przy­
szłość drogiego chłopaczka.

C hora gorączkuje, ale się u śm iech a  do sw ych w i­
dzeń  w izjonersk ich . W  tak ie j chw ili w szedł ch łopak
1 zbliżył się k u  n iej, >z n ieśm ia ły m  ru ch em  u ją ł dałi- 
k a tn ie  jej sp raco w an ą dłoń, n a  k tó re j złożył se rd e ­
czny pocałunek...

-Chora się oknęła  i zw olna do  przytom ności w ra ­
ca ła  —■ sp a łaś  m a teń k o ?  sp y ta ł chłopczyna.

— Tak! — odrzek ła  z mocą, sp a łam  i  śn iła  m i się 
cudow na k ra in a , w  k tó re j było ta k  p ięknie, a  tyś ta k  
dobrze w yglądał.

Chłopiec m ia ł ty le  now in  do pow iedzenia, że 
p rzerw ał m atce -opowiadanie o śnie, k tó ry  go cop-raw- 
d a  w ielce niepokoił... Z aczęła się h is to r ja  dziecka — 
trag a rza , k tó re  w yryw a -z rą k  podróżnym  p ak u n k i, by 
odniósłszy je, zarobić n a  kęs chleba...

I tym  razem , gdy  s ta ł i czekał podróżnych, łzy 
rzęsiste  sp ływ ały  m u  po policzkach, a te  łzy zauw ażył 
p rzechodzący p a n  z w alizeczką, k tó rą  podał chłopczy- 
n ie  i k aza ł iść ,z sobą...

'Po drodze w ypytyw ał o -mieszkanie, o rodzinę 
ch łopaka, a gdy się  dow iedział o całej nędzy  położe­
n ia  — obiecał, że p rzy jdzie  odw iedzić jego m am usię, 
i że przep isze  środki, k tó re  uzdrow ią jej organizm .

P a n  ten  bow iem  by ł s ły n n y m  lekarzem .
'Na dowód praw dziw ości -swego -opow iadania po­

kaza ł m atce  bochenek  chleba i  dw a złote, k tó re  o trzy­

m ał o-d litościw ego pana... B iedna kob ieta  s łu ch a ła  sy ­
n a  i  iz tk liw o śc ią  n a ń  poglą-dała, a dusza jej b łądz iła  
już w  sfe rach  podniebnych , chłopiec zaś -był n a iw n ie  
p rzekonany , że w-szystko -się n ap raw i, a  to dzięk i do­
brem u  p an u  lekarzow i. — M atka n ie  ro zu m ia ła  już 
rad o śc i dziecka, n ie  w id z ia ła  jego w iary , bo ra tu n e k  
przychodził zapóźno...

Gdy to  -się dzieje w ubogiej izdebce — w  innem  
-m ieszkaniu w dw upiętrow ej -kamienicy, lek arz  p rzy­
gotow uje się -d-o odw iedzenia chorej m ieszkank i su te- 
ryn . W praw dzie -ma w strę t do tego -rodzaju chorych 
istot, ale m ały  -dziwne n a ń  w yw arł w rażenie , że po­
stanow ił pójść... W ah a  -się jednak , co m a  z sobą za­
brać, jak ie  [przyrządy tam  mo-gą być -potrzebne...

0  n iew iedzo ludzka! gdybyś przeczuł, że tam  ty l­
ko t ru p  -niewieści -na cię czeka — możeby-ś m niej cza­
su  pośw ięcał -czczym w ahan iom , a  z w iększą -ochotą 
śpieszył pom óc tej nędzy...

B ło tn istem i zau łk am i tra f ił w reszcie pod w sk aza­
n y  n u m er i  w szedł -do powyżej opisanego m iesz­
k an ia .

W strę t -i odraza  w strząsnęły  n im  do głębi — jak  
ta-k żyć m ożna było  p ierw szym  odruchem  m yślow ym .

-Chłopiec, u jrzaw szy  -go, podbiegł -doń i chw ycił za 
rękę, iby doprow adzić do p o słan ia  chorej -matki.

1 w  tej zim nej m artw ocie  d o jrza ł lekarz dogory­
w ające  szczą tk i is to ty  ludzkiej.

I lekarz, co ty le  w idział konających , s tan ą ł jak  
w ry ty  dziw nie p rze ję ty  obrazem , k tó ry  -się -przed jego 
oczym a przesunął... D ziw ny spokój odchodzącej w  za­
św ia ty  kob iety  i n a iw n a  -wiara chłoip-ca w jej -powrót 
do zdrowia...

S ta ł n a d  jej barłog iem , a  ona szk lan em i oczym a 
w odziła po izbie, a  ujrzaws-zy chłopca przyczepionego 
do ręk i lekarza , z a jrz a ła  prosząco  zgasłem i g a łk am i 
w  g łąb  jego duszy, i u s ta  o tw orzyły -się, by pożegnać 
tchn ien iem  biednego chłopczynę...

I ta k  kob ie ta  u m arła .
C hłopak n ie  rozum ia ł całej gry, bo dopiero, gdy 

lekarz  zam k n ą ł -zmarłej pow iek i i u k ląk ł n a  m okrej 
podłodze, by  w yszeptać m odlitw ę, ogrom ny i  dziki 
szloch w strząsn ą ł n im  i w tedy  to  zrozum iał...

O bydw aj n ie  m ogli znaleźć słów  wobec tej -stra­
sznej nędzy  i m a rtw o ty  grobowej...

L ek a rz  n ie  m ia ł odw agi w szczynać rozm ow y, a 
dziecko -było oszołom ione i zrozpaczone.

W reszcie lek arz  pierws-zy się ocknął i sp y ta ł o są ­
siadów . C i byli, ale n ie  in teresow ali -się zm arłą , bo o- 
s ta tn io  b y ła  w w ielk iej biedzie.

L ekarz  w yszedł, zaw ołał na jb liższą  sąsiadkę  i po ­
lecił, by ta  za ję ła  się  w szystk iem  tyczącem  s ię  p o ­
grzebu.

Ta w idząc p ien iądze w  -ręku lek arza  n a  w szystko 
się zgodziła bez w ahania...

Nie trw a ło  godziny, g dy  św ieciły  się w  izbie 
dw ie ogrom ne grom nice, -a -baby -myły i  -ubierały zm ar­
łą  już w  śm ierte lne  -szaty.

Izba -siłę za ro iła  o d  w szelkiego ro d zaju  pod ejrza­
ny ch  jednostek . W  tym  tłu m ie  lek a rz  czuł się n iesw o­
jo, w  d o d atk u  w-szystkie oczy były  n ą ń  zwrócone...

(Podszedł do chłopca klęczącego w  ciężkiej boleści 
i przem ów ił -doń łagodnie, by  poszedł -z n im  do jego 
domu.

-Poszli — a  tam  -zostały re sz tk i schorzałego ciała 
w -otoczeniu przeróżnych  ludzi, -duch zaś szybow ał po 
w yżynach  i w idział p iękno d la  żyw ych n ie  dostrze­
galne...

-P-rędko -przeszło d w a  dni, chłopiec -był jak  m a r­
tw y, -nie okazyw ał żadnej chęci spędzenia z m a tk ą
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k ilk u  chw il. I nadszed ł w reszcie czas pogrzebu, a  w 
oznaczonej godzinie ru szy ł k o n d u k t w stronę cm en ta­
rza, by złożyć b iedną p raczkę n a  w ieczny spoczynek...

C hłopak szedł tuż za tru m n ą , trzy m ając  się ręk i 
lekarza , an i jed n a  łza nie sp ad ła  z jego oczu po d ro­
dze, ale g dy  u jrza ł, że tru m n ę  spuszcza ją  do dołu, 
sza rp n ą ł się gw ałtow nie i k rzy k n ą ł: — n ie  dam !

Otoczyli go, p o dn ieśli — a on znow u popadł w tę ­
pe odrę tw ien ie i daw ał sobą kierow ać...

Od tego czasu m inęło k ilk an aśc ie  lat.
Na cm entarzu , gdzie pochow ano ubogą praczkę 

w iele się zm ieniło , jed n ak  jej grób zaw sze św ieży i 
często odw iedzany przez dorodnego m łodzieńca...

M łodzieniec ów, to ten  m ały  chhłopak , k tó ry  dzię­
k i opiece dobrego lek arza  w ystud jow ał m edycynę, i 
dziś m a już w  dzieln icy  ubogich pokój ordynacyjny , 
w .k tó ry m  p rzy jm u je  p ac jen tów  przew ażn ie ze s fe r  ro ­
botniczych, pob iera od n ich  m ałe h o n o ra rja , k tó re  je­

szcze dzieli m iędzy  najn ieszczęśliw szych  ubogiej 
dzielnicy.

Często go m ożna spo tkać kroczącego po ciem nych 
i b ło tn is ty ch  zau łk ach  niosącego chorym  słow o pocie­
chy i ulgi...

Raz w id zia łam  go w ychodzącego od łoża biednej 
kobiety, k tó ra  by ła  sk azan a  n a  śm ierć  n ieu b łag an ą . 
Łzy tedy  sp ły w ały  po jego licu, bo w spom niał sw ą 
m atkę, k tó ra  tak  m arn ie  i przedw cześnie u m arła .

N a d rzw iach  jego jes t p rzy b ita  sk ro m n a w izytów ­
ka, zaś w y k a lig ra fo w an a  k a r ta  głosi: ,yP osłann ictw em  
lek a rza  jest n ieść u lgę  ubogim  cierp iącym 11.

Z rozum iał cel swój, bo w yszedł z tej nędzy, ona 
m u nie d a ła  spokoju  i  s ta ła  się w iernym  jej udziałem .

I m nie w ydobyły  się dw ie  łzy, ale n ie  sm utku , lecz 
zadow olenia, iż przy jdzie  chw ila, w  k tó re j k ażd y  m a­
jący  sposobność pośw ięci tym  najuboższym  bodaj 
isk ie rk  ęswej duszy. M aryla „W iclz“.

W  num erze dzisiejszym  zam ieszczam y dalszy ciąg 
prac  nadesłanych  na konkurs.

PRZESTROGA.
P rzestrogę  m a łą  p rzy jm , hoża dziew czyno,
A lbow iem  ta k ich  w iele Ci po trzeba,
W  T w ych dn iach , co lo tem  b ły skaw icy  p ły n ą ,
N ie w szystk ie  drogi p ro w a d zą  do  n ieba.

Dziś jeszcześ, n a  pi;ogu, życia, kochanie ,
Ot, tak , ja k  ró ży  n ie ro zk w itiy  pączek ,
L ub ja k  fru w a jąc y  m o ty lek  n a  łan ie,
K tórego chw ytasz  do T w ych d robnych  rączek.

Dziś w lu d z iac h  w idzisz li ty lko  aniołów ,
Czujesz się sw obodną, szczęśliw ą, ja k  w  niebie,
P rze to  m ało  zw ażasz n a  n ikczem ny  połów 
I n a  zasadzk i czynione... n a  Ciebie.

Dziś każdy  m ło d z ian  zda Ci się  uroczy,
Lecz n ie  bądź p łochą! m ło d a  dziew czyno!
N iezbyt w ięc u fa j! gdy łu d zą  Cię oczy,
Źe on, w y m arzo n ą  T w ą szczęścia — k ra in ą .

W irstnik Gabriel.
LIŚCIK DO NAJDROŻSZEJ.

Gdy spo jrzę  n a  Cię, dziew czyno,
Cóż m i do szczęścia po trzeba?
Gdy z u s te k  Tw ych słow a p łyną ,
Zda się, że słyszę głos z n ieba.

U p aja  m n ie  kochan ie  
U st ko ral, ja k  róży pączek,
Co cudn ie tchn ie  na łanie,
I liljo w a  biel rączek .

Lice Twe — Licem aniołów ,
Oczy — jak  gw iazdk i n a  niebie,
Gdy spo jrzą , obfity  połów  
M ają ze serc d la  Ciebie.

Twój obraz to sen uroczy,
K tó ry  śnię ciągle, dziewczyno,
A lazurow e Tw e oczy,
Czarów  p rz e p a s tn ą  k ra iną ...

Barnaś Kazimierz.
JA KOCHAM CIEBIE!

Ja  kocham  Ciebie, śliczna dziew czyno!
Ciebie do szczęścia je s t m i po trzeba!
Ja k  te obłoki sinaw e p ły n ą  
Ja  chc ia łbym  z Tobą p ły n ąć  do n ieba.

Ach! lu b a  m o ja  m oje k o ch an ie  
Jesteś ta k  p ięk n a , ja k  róży  pączek,
Gdym  Cię zobaczył n iegdyś n a  łan ie  
W zrok m ój p rzy k u w ał b lask  Tw oich rączek.

L ubię sk rzy d la ty c h  b ia łych  aniołów ,
Cieszą m n ie  gw iazdy  n a  p ięknem  niebie.
Lecz n a  Twe serce n a jm ilszy  połów...
P ię k n a  ru sa łk o , ja  k o ch am  Ciebie!

P ły n ą łb y m  z Tobą gdzieś w k ra j uroczy,
H en  gdzieś w  zaśw iaty , lu b a  dziewczyno, 
P a trzy łb y m  w Tw oje p rześliczne  oczy,
Cieszył się z Tobą cu d n ą  k ra in ą .

Jan Majewski.

WIERZYC I KOCHAĆ!
W ierzyć i kochać cel życia, dziew czyno! 
N igdy n ad z ie ji trac ić  n ie  po trzeba.
M odły cło B oga n ie ch  p o k o rn ie  p łyną ,
A Bóg Cię zato w eźm ie do n ieba.

P am ię ta j o śm ierci, m oje kochanie , 
Choć jeszcześ m łoda, ja k  róży pączek, 
Siej m iłość b liźn ich  n a  życia łan ie, 
N igdy  do p ra c y  n ie żału j rączek.

Bez g rzechu  ciało, ja k  lica  Aniołów,
A dusza ja sn a , ja k  zorza n a  n ie b ie ;’ 
N igdy nie podaj cno ty  n a  połów ,
A Bóg sw ą ła sk ą  obdarzy  Ciebie.

Nie żyj d la  św ia ta , choć ta k i  uroczy, 
B yt tu  n ie  długi, d ro g a  dziew czyno, 
W  górę do n ieba  zw róć sw oje o-czy, 
Bo niebo będzie T w ą w ieczną k ra in ą .

Chudy Dominik.

BŁAGANIE.
W eźm ij iserce m e dziew czyno —
Tobie kochać też potrzeba...
Łzy gorące codzień p ły n ą ,
By u p ro sić  ła sk ę  nieba!

Nie izaibijaj m n ie  kochanie!
Choć n ie k w ia tu  je stem  pączek.
K tóry  k w itn ie  n a  tym  łan ie  —
Chcę pieszczoty tw oich  rączek.

T am  w ysoko u  an io łów  
C hciałbym  w idzieć sieb ie  w n ieb ie 
I u rządzić  n a  Cię połów,
By n a  w iek i m ieć już Ciebie!!

Cieszy m n ie  Twój cień  uroczy 
— Choć n ie je s te ś  m ą  dziew czyno.
U jrzeć jeszcze daj Twe oczy,
By iść dalej t ą  k ra in ą .

Wl. Marko.

POKOCHAJMY SIĘ.
P o k o ch a jm y  się dziew czyno,
To je s t naszy ch  se rc  po trzeb a .
Dusz m od litw y  nasze p ły n ą  
H en w niebiosy . — H en  do n ieba.

Czyste nasze je s t kochanie ,
Ja k  te n  b ia ły  róży pączek,
Co to rośn ie ta m  n a  łan ie  —
D um ny z p racy  Tw oich rączek.

Ja k  się cieszy h u f  aniołów ,
Gdy przybędzie du sza  w  n ieb ie —
T ak  ja  czekam  n a  ten  połów ,
By w  sw e sieci złapać c ieb ie!

Och! Twój w yg ląd  je s t uroczy,
W  se rcu  zaś m asz w ar dziew czyno 
I czar b łog i ślą  Twe oczy,
D usza — czarow ną k ra in ą !!

Stawarz Mieczysław'.
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Poradnik gospodarczy.
■Pszczoły dobrze przezim ow ały i  zaczęły w czesną 

w iosną przychodzić ido siły. Z im na w  drugiej połowie 
k w ie tn ia  dały  im  się ta k  bardzo  we znaki, iż siln ie  o- 
słabły. Zaś p ierw sza  połow a m a ja  b y ła  w p ro st k a ta ­
stro fa lna . Pszczoły czując pożytek n a  kw itnących  
drzew ach w p ro st w yryw ały  się  z u li poto, aby  n a  zim ­
nie um arzn ąć  i n ie  pow rócić do ula. Ule zesłab ły  b a r ­
dzo. N ależy więc, aby u ra tow ać to, co jeszcze m ożna, 
łączyć pnie słabe po dw a a raczej i  po trz y  razem , a 
gdy n a s tan ie  pogoda p rędko  p rzy jd ą  do siły. Rok sil­
n ie spóźniony, w ięc n ie  rozpaczać, ale ra to w ać  choć 
resztk i, k tó re  pozostały. W praw dzie zasad a  m ówi, iż 
trzym ać n ie w arto  pnia, w k tó ry m  pszczoły n ie  obsia­
d a ją  z w iosną p rzy n ajm n ie j czterech ram ek . Ale w 
tym  ro k u  zasady  w szelkie m usim y  zawiesić, i p ień  o 
obsiędzonych n a  czarno (15 m aja) czterech ra m k a ch  
nazw iem y średnim , o ile niie już n aw e t silnym . Z n a ­
s tan iem  ciep ła pszczoły będ ą  chcia ły  nadrob ić  to, co 
zostało p rzez zim no zniszczone i jedne w cześniej a 
d rug ie  później p rz y jd ą  do siły. P n ie  s łabe na leży  w y­
rów nyw ać, aby w szystk ie były  rów ne co do siły. W  
tym  ce lu  z p n ia  silniejszego, w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
k ilk a  p las tró w  dobrze zaczerw ionych w ybierać jeden, 
ale tak i, k tó ry  jes t zupełn ie  zaczerw iony, ale z k tó ­
rego lad a  chw ilę w ylęgnie się czerw  i w k ładać do u la  
słabego, z k tórego  znów w yjąć ram k ę słab ie j zaczer­
w ioną, k tó rą  w k ład ać  do  p n ia  poprzedniego w  m ie j­
sce zabranego  p la s tra  s iln ie  zaczerw ionego. N astępu je 
więc p ro s ta  w ym iana  p lastró w  m iędzy pniem  silnym  
a słabym . Gdy to  pow tórzy s ię  dw a ra zy  ale w  odstę­
pach  p rzynajm nie j tygodniow ych, to  za trzec im  razem  
już z p n ia  słabego n ie  w yjm uje  się p la s tra , a le  n a  to 
m iejsce do u la  silnego w staw ia  isię p la s te r  próżny.

W sku tek  tego, ta k  w jednym  jak  i w  drug im  u lu  
m a się dużą ilość m uchy k tó ra  obsiada p la s try  n a  

t czarno i gn iazdo  u la  słabego pow iększyliśm y o jeden 
p laste r, i m am y pnie p raw ie  o jednej sile, obydw a 
w zględnie silne.

Jeżeli te raz  dodam y co jak ie  dw a tygodnie z in ­
nych  p n i s iln y ch  po p las trze  czerw iu już n a  w ykłuciu , 
to  p ień  n iedaw no  s łab y  dochodzi do tak ie j siły , iż do- 
pędzi a n aw e t przepędzi p ień  najsiln ie jszy .

W ażną zasadą jest p rzy  tak iem  u m acn ia n iu  s ła ­
bych pni, aby p n ia  silnego n ie  osłabiać, już zabran ie 
jedej ra m k i czerw ia może spow odow ać osłabienie, ale 
m y d a jem y  m u  ram k ę in n ą  za b ran ą  z p n ia  słabego, 
a tam  jest czerw n ied o jrza ły  ale jes t czerw  zakry ty , 
poczw ark i i ja jeczk a  w praw dzie n ie  w  tak ie j ilości, 
jak  zabieram y, ale zaw sze coś jest* M atka z p n ia  s il­
nego przechodzi p raw ie  za raz  n a  ten  p la s te r  i do re ­
szty zaczerw ia go i w  ten  sposób uby tek  zostaje  po­
k ry ty . G dybyśm y jed n ak  zab ra li d ru g ą  ram kę, a n a ­
w et trzecią , to p ień  bezw arunkow o osłabnie. Dlatego 
najlep ie j postąp im y, g dy  ra m k i p n ia  słabego będzie­
m y w ym ien iać n ie  z jednym  p n iem  silnym , ale n. p. z

trzem a. W tedy  żadnego nie osłabim y, a  p ień  słaby  do ­
prow adzim y do  silnego rozw oju.

P n ie  słab e  należy  trzym ać jaknaje iep le j. Nic tak  
bardzo  n ie  w pływ a n a  szybki rozw ój p n ia , jak  ciepło 
i d la tego  należy  być ostrożnym  z pow iększan iem  g n ia ­
zda i ty lk o  w tedy  pow iększyć, gdy  pszczoły w szystkie 
ra m k i o b siad ają  n a  czarno d n ig d y  z w iosną n ie  n a le ­
ży daw ać w ięcej p u s ty ch  ram ek , jak  jedną. Gdy ta k  
będziem y postępow ać, to  za p a rę  tygodn i p rzed  po­
ży tk iem  doczekam y się  siły  no rm aln e j, k tó ra  da  n am  
choćby troszkę późniejszego ro ją  i pozw oli n am  za 
p racę  zab rać  sobie część doskonałego m iodu.

Jan M atysik.

P orad n ik  lek arsk i.
Szalej czyli blekot. Jest to  ro ś lin a  bardzo rozpo­

w szechniona i  w e w szystk ich  sw ych  częściach t r u ją ­
ca, w szelako  zn a jd u ją  ty lko liście użytek  przy  w yro­
bie lek arstw . N ależy on do ro d z in y  w ilczej jagody i 
w yw ołu je p raw ie  te  sam e  ob jaw y za trucia .

Bieluń czyli pinderynda. T eraz rośn ie w szędzie, 
jak  n a  row-ach, pod  płotem , n a  śm ieciach, p rzy  ogro­
dach. Z aw iera  om w e w szystk ich  sw ych częściach, 
zw łaszcza w  liściach, nadzw yczaj s iln ą  truciznę, da- 
tu ry n ę , sk ła d a ją c ą  się  z dw u sk ładn ików : z a tro p in y  
i hyoscjanim y, trucizn , z k tó ry ch  p ierw sza zaw artą  
jes t w  w ilczej jagodzie a  d ru g a  w  sza le ju . W'< m edycy­
n ie  używ a się tę  truc iznę  p rzy  astm ie  i to  w  form ie 
ty to n iu  do p a len ia  i papierosów .

Mak. P o siad a  d la  w yrobu m edykam en tów  n a d ­
zw yczajne znaczenie, pon iew aż dostarcza  n am  n a j­
w ażniejsze środk i odużające  i p rzeciw  boleściom , a 
m ianow icie: o p jum  i m orfinę. O pjum  jest zgęstn ia ły  
sok n iedo jrzałych  k ap su łek  n asien n y ch  m ak u  i zna­
n y  już w  s ta ro ży tn o śc i jako  środek n a  uśpienie. Dzia­
ła jący  sk ład n ik  w n iem  jes t w łaśn ie m orfina . — N aj­
lepsze opijum pochodzi z M ałej Azji. W  E urop ie  uży­
w a się  do w yrobu opjum  ca łą  roślinę.

Ciemiernik albo ciemierzyca. Jest to  nadzw yczaj 
tru ją c a  ro ślin a . Korzeń jej n asy p an y  w s tan ie  sp rosz­
kow anym  n a  błonę śluzow ą nosa, w yw ołuje silne 
d rażn ien ie  k ic h a n ia  jak  rów nież w  u s tach  silne śli­
n ien ie  i ostry  p a ląc y  sm ak. W ew nętrzn ie b rana , w y­
w ołuje ona silne d rażn ien ie  w żo łądku  i k iszkach , po­
łączone z w ym io tam i i b iegunką, dalej osłab ien ie s e r­
ca ,zd rętw ien ie  d — p rzy  w ielk ich  daw kach  — śm ierć. 
Należy jej przeto  używ ać ty lko  z na jw ięk szą  ostrożno­
ścią.

Nocny cień czyli psianka. Jest ro ś lin ą  we w szyst­
k ich  częściach  tru jąc ą . Do jedzen ia  k u szą  jego czarne 
jagody, s to jące  w  pękach, i k tó re  dzieci chętn ie zry­
w ają. Poniew aż ro ś lin a  t a  ro śn ie  n a  na jrozm aitszych  
m iejscach , p rzeto  grozi ona niebezpieczeństw em  k a ż ­
dem u, k to  jej n ie  zna. Objaw y za tru c ia  po legają  n a  
m dłościach, w onitow aniu , s iln y ch  lękach  i kurczach .
□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□co

M yśli.
Rozum  ma człek nie na to, by go w głowie chował, 
Lecz by się w każdym  czynie n im  tylko kierował.

*
Jeśli gmacli zbudowany los ci srogi zwali,
Popłaczesz nad gruzami, i — znów stawiasz dalej.

☆
Jeśliś sm utny, nie zw ierzaj się przed ludźm i mową, 
Bowiem spojrzą litośnie, no i... kiw ną głową.

☆
Zanim  czyn przedsięweźmiesz choćby jak  malutki, 
Zastanów się, bo jest wielkim ze względu na skutki.

Barnaś Kazimierz.
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KRONIKA.
O lbrzym ia  a fera  sz p ieg o w sk a . W ładze bezpier 

czeństwa w  Krakowie wpadły na trop olbrzymiej afery 
szpiegowskiej, której nici prowadzą do poselstw a jedne­
go z państw ościennych. Przedmiotem szpiegostwa był 
wywiad kolejowy na pograniczu wschodniem , przyczem  
dla zamaskowania całej sprawy um :eszczono centralę 
wywiadu w Krakowie. Władze bezpieczeństwa od dłuż­
szego już czasu otrzym ywały informacje o przekupieniu  
pewnych funkcjonarjuszy kolejowych w  celach szpie­
gowskich i o stałym kontakcie ich z członkiem posel­
stwa sowieckiego Winogradowem. Specjalną uwagę władz 
zwrócono na starszego asystenta urzędu ruchu w  Kra­
kowie. Stanisława Turka. Posiadał on m ianowicie zna­
jomości i stosunki w  sferach, z któremi najmniej mógł 
mieć do czynienia. Stwierdzono dalej, że Turek dość 
często wyjeżdża do województw wschodnich, a zwłaszcza  
do Wilna. Początkowo nie chciano dać wiary tym do­
niesieniom , gdyż Turek należy do bardzo znanej i sza­
nowanej rodziny, bracia jego zajmują w ysokie stanowi­
ska państwowe, a jeden z nich jest prokuratorem, sio­
stry zaś są zam ężne za w yższym i oficerami armji pol­
skiej. Sam Turek jest żonaty i ojcem dwojga dzieci. Po­
szlaki jednak gromadziły się coraz bardziej, tak, że w ła­
dze bezpieczeństwa zarządziły nadzór na Turkiem i gdy  
śledztwo dojrzało, przystąpiły do likwidacji wykrytej 
afery szpiegowskiej. Turka aresztowano, a pierwiastko­
w e śledztwo dało wyniki wręcz sensacyjne. Okazuje się, 
że działalność szajki szniegowskiej objęła siecią swoją 
całe państwo ze szczególnem  uwzględnieniem  kresów  
wschodnich. Specjalnością szpiegów były sprawy kolejo­
we i plany mobilizacyjne. W tym celu zbierano potrze­
bne materjały, odnoszące się zwłaszcza do kolei we  
wschodnich połaciach państwa. Całą akcją kierował Wi­
nogradów, który za dużem wynagrodzeniem angażował 
do roboty szpiegowskiej funkcjonarjuszy kolejowych, 
mających w swej dyspozycji plany mobilizacyjne. Głów­
nym w ykonaw cą i współpracownikiem W inogradowa był 
właśnie Turek. Podczas przeprowadzonej w  mieszkaniu  
Turka rewizji znaleziono mnóstwo kompromitującego 
materjału, m iędzy innymi dokumenty, ustalające ponad 
wszelką wątpliwość udział kierowniczy w całej tej spra­
w ie Winogradowa. Turek podczas przesłuchania w ypie­
rał się w szystkiego, następnie jednak ze łzami w  oczach 
przyznał się do winy, składając przytem rewelacyjne 
zeznania. M ianowicie oświadczył on, że do roboty szpie­
gowskiej zwerbował go Winogradów i że od niego otrzy­
m ywał najbardziej drobiazgowe instrukcje. Za czynności 
swoje i usługi szpiegow skie pobierał wynagrodzenie pie­
niężne. Ogółem, jak twierdzi, otrzymał za szpiegostwo
8.000 dolarów. Śledztwo wykazało jednak, że Turek o- 
trzym ywał 2.000 dolarów m iesięcznie. Równocześnie 
z Turkiem aresztowano trzech urzędników z krakow­
skiej dyrekcji kolejowej, a m ianowicie Idzikowskiego, 
Chrobaka i Mroza.

D efrau d acja  60 .0 0 0  z ło ty ch . W realności przy ul. 
M ickiewicza we Lwowie istnieje instytucja handlowo- 
przem ysłowa pod firmą Ekonomiczny Związek Kółek 
Rolniczych, której centrala znajduje się w Krakowie. 
Obecnym kierownikiem działu lwowskiego jest p. Rybak. 
Przed kilku miesiącami przybył doń z Wiednia — jak 
donosi „Gazeta Poranna" — spowinowacony z nim ku­
zyn Henryk Horowitz, z zawodu kupiec i podróżujący 
agent, a przytem niedoszły lekarz. P. Horowitz przybył 
ze swoją małżonką i wkrótce wszedł w bliższy kontakt 
handlowy z p. Rybakiem. Kontakt ten polegał na tem, 
że p. Rybak począł mu zrazu w  m niejszych, a nastę­
pnie w większych partjach, z m agazynów instytucji przez

siebie kierowanej, wydawać towary niejako w  komiso­
wą sprzedaż z tem, że zainkasowana gotówka miała 
w płynąć do kasy Zw. Kółek Roln. Zrazu istotnie Horo­
witz prowadził interesy bardzo solidnie, towary będące 
w łasnością Związku rozsprzedawał w e w szystkich mia­
stach wschodniej Małopolski ku obopólnemu zadowole­
niu. W reszcie znudziła mu się solidność i postanowił 
zrobić „skok". Oto z końcem kwietnia osobiście wybrał 
się na inkaso, a zainkasowawszy ponad 60.000 zł., w y­
jechał 3 maja rzekomo za interesami do Warszawy i w ię­
cej nie wrócił. P. Rybak z początku cierpliwie oczeki­
wał powrotu sw ego kuzynka, kiedy ten po paru dniach 
nie dał o sobie żadnego znaku życia, wyjechał za nim 
w  pościg autem, będącem własnością Horowitza, a gdy 
ten kilkudniowy pościg nie odniósł skutku zawiadomił 
o ucieczce i sprzeniewierzeniu policję. Horowitz posia­
dał paszport zagraniczny jako obywatel austrjacki. Rów­
nież w taki sam paszport zaopatrzona była jego żona, 
która przez kilka dni czekała na powrót swego męża, 
ale nie mogąc się go doczekać, przed kilku dniami w y­
jechała do W iednia, gdzie mąż już na nią oczekiwał. 
Policja, otrzym awszy te doniesienia, w szczęła energiczne 
zabiegi, celem ujęcia defraudanta. Czy jednakowoż to 
się uda, jest bardzo wątpliwe.

W ym ord ow an ie  rod zin y  ży d o w sk ie j. Z Uhno- 
wa donoszą o strasznem morderstwie, dokonanem na 
rodzinie żydowskiej. Oto w  niedzielę rano zawiadom io­
na została powiatowa komenda policji państwowej w Ra­
w ie Ruskiej o potrójnem morderstwie popełnionem w no­
cy z 12 na 13 b. m. w  Uhnowie na rodzinie żydow ­
skiego krawca Ansa. Wdrożone dochodzenia zdołały na 
razie ustalić jedynie stan faktyczny, a samo tło tej zbro­
dni, która w całej okolicy wywołała niebywałe porusze­
nie, pozostaje jeszcze zagadką, od której rozwiązania 
zależne są losy dalszych dochodzeń. Przybyłym funkcjo­
nariuszom policyjnym przedstawił się okropny widok. 
W sypialni znaleziono na ziemi leżącą żonę Ansa i jej 
3-letnie dziecko z głowam i rozbitemi od uderzeń ostrzem  
siekiery, a w  przyległej ubikacji leżał bez życia, mając 
dwie duże rany na tyle głow y krawiec Ans. Tych troje 
w  bestjalski sposób zamordowanych osób, stanowiło ca­
łą rodzinę. Na miejscu nie zauważono żadnych śladów  
popełnionego rabunku. Zachodzi zatem podejrzenie, że 
zbrodni tej dopuszczono się z zemsty. Na potwierdzenie 
zaś tego faktu brak jednak jakichkolwiek danych. Wła­
dze policyjne z powiatowym  komendantem policji w Ra­
wie Ruskiej przystąpiły z całą energją do wyświetlenia  
zagadki tajemniczej, a tak potwornej zbrodni.

C u d ow ny lek a rz . W ubiegłym tygodniu w e wsi 
Madziarki koło Krystynopola pojawił się znowu jeden  
z oszustów, który pod pokrywką uzdrawiania chorych 
naciąga naiwnych na różne kw oty pieniężne. Zagościł 
on tam do domu Iwana Sedaczka, przedstawiając się 
jako lekarz cudowny, powracający z Rosji. Ponieważ  
Sedaczek skarżył się przed nim na biedę, przeto oszust 
oznajmił mu, że „biedę" wypędzi. Do przeprowadzenia 
tego eksperymentu kazał Sedaczkowi zaszyć do koszuli 
300 złotych i na 4 godziny zakopać w  ogrodzie. Przy 
zaszywaniu pieniędzy pomagał Sedaczkowi, przyczem  
zamiast banknotów w łożył do zaszycia skrawki papieru. 
Następnie poszedł na rozstajną drogę, aby tam w yko­
nać zaklęcia, jednak już więcej nie wrócił, a Sedaczek 
przekonał się, że padł ofiarą oszusta. Ten sam oszust 
w dwa dni później zjawił się w  Pieczychwostach koło 
Żółkwi. Tu miał uzdrowić niemą dziew czynę, a przy­
tem gospodarza Stefana Pawłowicza naciągnął również 
na 300 złotych. Za uzdrowienie dziewczyny nie żądał 
wynagrodzenia, natomiast Pawłowiczowi sprzedał 30 
morgów pola w sąsiedniej w si za cenę 300 złotych. Na­
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turalnie, że pola tego nie był właścicielem , a po utrzy­
maniu pieniędzy zbiegł. Dziwić się należy, że są jeszcze 
ludzie, którzy tak łatwo dają się oszukiwać.

M ałżon k ow ie  sk a za n i n a  k a rę  śm ierc i. Przed  
sądem przysięgłych w  Brzeżanach na ławie oskarżonych  
zasiadło m ałżeństwo Anna i Łuć Krajkowscy, obwinieni
0 skrytobójcze morderstwo kochanki Lucia, N. Szperko- 
wej, jakoteż o nakłanianie świadków do stronniczych 
zeznań w sądzie. Werdyktem przysięgłych z roku 1927 
zostali oboje zwolnieni od w iny. Na podstawie jednak 
wznow ienia postępowania z początkiem roku 1928, na 
skutek zgłoszenia się dwóch nowych świadków, zo ­
staje rozpisaną ponowna rozprawa. W drugim dniu roz­
prawy, po zeznaniach świadków obciążających, nastę­
pują sensacyjny zwrot w  procesie. Obwiniona Krajkow- 
ska przyznaje sie do tego, iż czyn popełniła — jednak 
bez żadnego udziału drugiej osoby — wśród sprzeczki 
z zamordowaną, wywołanej na tle stosunków m iłosnych, 
jakie denatka utrzymywała z mężem oskarżonej. Na za­
sadzie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy dziesię­
cioma głosami potwierdzili pytanie w kierunku morder­
stwa, ogłoszony został wyrok, skazujący tak Lucia, jak
1 Annę na karę śmierci przez powieszenie.

W ielk i pożar. W nocy z 16 na 17 b. m. o godzinie 
3 rano wybuchł pożar w  stodole gospodarza Bertmana 
w W odzisławiu koło Jędrzejowa z niewiadom ych przy­
czyn, a z której to stodoły ogień przerzucił się na są­
siednie stodoły gospodarzy Pasternaka, Urbana i Suplew- 
skiego w W łodzistawiu, które doszczętnie spłonęły. 
Szkoda, pożarem spowodowana w ynosi około 60.000 zł.

P o tw o r e k  w  rzeźn i. Z W arszawy donoszą: Do 
rzeźni miejskiej w  W arszawie dostarczono ciekawy okaz 
cielęcia z ogonem wyrosłym  na środku grzbietu. Ten 
„wybryk natury" będzie wypchany i przekazany do 
działu patologicznego uniwersytetu warszawskiego.

S p rzed a li n ie  sw ój m a ją tek . Jak donoszą z Na- 
kła, poszukującemu kupna w iększego majątku ziem skie­
go panu N., zaofiarowali Świtajski Józef, Straszewski 
Jan, Konieczny W alenty z Nakła i Warzecha Piotr 
z Żnióskiego, kupno majętności Dziewierzewa w  pow ie­
cie żnińskim za 80.000 zł. Trzej spólnicy zaświadczyli 
pisemnie, że Piotr Warzecha chce sprzedać swój mają­
tek. Po spisaniu umowy w  jednym z hoteli w  Pozna­
niu, oszukańczy spólnicy w yłudzili 8.000 zł. zadatku. 
Gdy p. N. przybył do Dziewierzewa obejrzeć swój ma­
jątek, dowiedział się, że padł ofiarą oszustów.

B u n t w ię ź n ió w  w  R ów n em . Z Równa d on oszą: 
W ubiegły czwartek w  w ięzieniu rówieńskiem  wybuchł 
ogólny bunt w ięźniów  w  liczbie 130. W ięźniowie w y­
ważyli drzwi cel i wśród piekielnego hałasu zdemolo­
w ali cele. Zaalarmowany oddział wojska położył kres 
zajściu.

N ap ad  za m a sk o w a n y ch  b a n d y tó w . Z Łucka do­
noszą: O północy z niedzieli na poniedziałek na kur­
sujący autobus pasażerski pomiędzy miasteczkiem Olyką 
(pow. Łuck) a miejscowym dworcem, oddalonym o 6 km. 
od miasta, napadła zamaskowana banda, składająca się 
z kilku osobników, uzbrojonych w  rewolwery. Bandyci, 
skorzystawszy z wolniejszego biegu samochodu pod gó­
rę, przystąpili do realizacji swego zbrodniczego planu. 
Oddawszy w  stronę autobusu kilka strzałów rew olw e­
rowych, które na szczęście nikogo z podróżnych nie ra­
niły, jeden z bandytów skoczył na przednie siedzenie 
szofera i zm usił go pod groźbą rewolweru do zatrzy­
mania m aszyny. Pozostali zaś bandyci natychmiast oto­
czyli autobus, a steroryzowawszy podróżnych w liczbie 
7 osób, kazali im wyjść na szosę, rewidując każdego 
z podróżnych z osobna. Ofiarą rabunku pad li: w łaści­
cielka sklepu w Ołyce E. Pirkesowa, której bandyci za­

brali około 1.500 zł. i wójt miejscowej gminy Onyfrej- 
czuk, któremu zrabowano 500 zł. Pozostałym  podróż­
nym, którzy posiadali drobne kw oty przy sobie, bandy­
ci nic nie zrabowali. Między innemi pewnem u inżynie­
rowi na prośbę jego pozostawiono całą posiadaną przez 
niego gotówkę w kw ocie 20 zł., ale za to bandyci po­
darli mu plany, przedstawiające poważniejszą wartość. 
Po dokonaniu rabunku bandyci kazali podróżnym po­
łożyć się twarzą do ziemi, poczem zbiegli.

S tan  z a s ie w ó w  w  P o lsc e . Niektórzy ludzie prze­
powiadają na rok bieżący nieurodzaj. Tymczasem tak 
źle nie jest, gdyż zaledwie 10 procent zbóż ozimych 
było zaorane i urodzaj, jeżeli pogoda dopisze, nie bę­
dzie gorszy, niż w roku zeszłym , a może nawet lepszy. 
Jeżeli rząd nie dopuści do wyw ozu zboża — to chleba 
w Polsce nie powinno zabraknąć. Nadto miarodajne 
sfery, biorąc pod uwagę kilkuletnią praktykę, jakiej do­
starczyła nasza polityka zbożowa, w inny dążyć do u- 
tworzenia takich rezerw zboża w kraju, które w yklu­
czyłyby wszelkie daleko idące zakusy spekulaczjne.

N a jw ięk sze  se r c e  n a  św ie c ie . W Tom os w wię­
zieniu, zmarł niedawno, jak donoszą gazety amerykań­
skie, człowiek, który przedstawiał osobliwość naukową. 
Sekcja zwłok wykazała, że posiadał on największe ser­
ce, jakie kiedykolwiek stwierdzili lekarze. Ponieważ pro­
kurator przypuszczał, iż powodem śmierci było otrucie, 
przeto poddał ciało obdukcji, by ustalić powód śmierci. 
I otóż okazało się, że w ięzień miał serce, które ważyło 
4 funty i 30 gramów, i nie może być wprost porówna­
ne z sercem przeciętnego człowieka.

Celem wyjęcia serca w całości musiano zmarłemu 
zrobić w ielkie w ycięcie w piersiach, jak to w ydzim y  
na naszym obrazku. Serce to ma znaleźć m iejsce w  mu­
zeum anatomicznęm kolegjum lekarzy i chirurgów.

P o ża r  la só w  w  P ile . Z Bydgoszczy d onoszą: Po­
żar niemieckich lasów państwowych w okolicy Piły trwa 
już od dłuższego czasu. Ogień ugaszony na jednem miej­
scu wybucha ze zwiększoną szybkością na drugiem. 
Podług prowizorycznych obliczeń spłonęło już około
9.000 morgów lasu. Mimo nader energicznej akcji ra­
tunkowej, w  której biorą udział tysiące robotników, 
Reichswehra i policja niemiecka, pożaru nie zdołano 
jeszcze opanować. Katastrofalny ten pożar w zniecić 
miała 15-letnia córka jednego z robotników leśnych, 
która gotowała obiad i po ugotowaniu zapomniała za­
gasić palenisko.

P o n iew a ż  n ie  p rzy sz ła  n a  sch a d zk ę. W miej­
scowości Szumberg, na Morawach, powiesił się pewien  
żołnierz, ponieważ dziewczyna, z którą umówił się o 
schadzkę, nie przyszła. Zrozpaczony wojak udał się pod 
mieszkanie swej ukochanej, w ylazł na dąb, stojący tuż 
u okna sypialni i pow iesił się na gałęzi. Gdy rano 
dziewczyna, jak zwykle, otworzyła okno pokoju, zoba
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czyła na drzewie wisielca, w którym ze zgrozą poznała 
znajomego żołnierza.

„ N iem asz  n ie w ia s t  w  n a szej chacie" ... W tych 
dniach w  Londynie ma być zam knięty pewien hotel, 
który znany był pod nazw ą „Raju dla kawalerów*. 
W hotelu tym mieszkali w yłącznie mężczyźni-kawalero- 
w ie, cała też obsługa składała się w yłącznie z kaw ale­
rów. Pierwszym  i zasadniczym punktem regulaminu, 
z całą surowością przestrzeganym, był n a p is: „Ani je­
dna kobieta nie ma prawa przekroczyć progu tego do­
mu*. Mieszkańcy tego dziwacznego hotelu m ieszkali 
w  nim całemi latami, opuszczali zaś go zazwyczaj w te­
dy, kiedy zdecydowali się wreszcie ożenić. Szereg za­
cnych Anglików, na czele z Dikkensem m ieszkało w  tym  
zacisznym  domu, jak o tem świadczą tabliczki pamiąt­
kowe, z nazwiskam i, zaw ieszone w pokojach kiedyś 
przez nich zajmowanych. I dziś oto „raj* ten ma być 
skasowany. Na jego miejscu ma powstać wielka siedmio- 
piętrowa kamienica. Czterdziestu obecnych lokatorów  
skazanego na zagładę hotelu zostaje na bruku, a co 
gorsza, ...narażeni są teraz na obcowanie z kobietami. 
Urządzili oni bankiet pożegnalny, a zadowoleni widać 
z dotychczasowego życia, przysięgli sobie wzajem uro­
czyście, że nie zamieszkają nigdy w  hotelach, do któ­
rych wstęp mają kobiety, a tem więcej nigdy się nie 
ocenią. Skąd taka zaciekłość w stosunku do kobiet u 
ludzi, którzy nigdy dotąd przecież żonaci nie byli — 
trudno odgadnąć.

Ż ona sęd z ie g o  b a n d y tk ą . Beatrice Hitchings, lat 
18, w ubiegłym miesiącu w yszła za mąż za sędziego po­
koju w  Beileville, A. Coxa. W trzy dni po ślubie p. Bea­
trice opuściła męża i wyjechała do Detroit jego samo­
chodem. Od tego czasu zaginął po niej w szelki ślad. 
Zrozpaczony mąż przypuszczając, że padła ofiarą zama­
chu bandyckiego zawiadomił o wszystkiem  policję, da­
jąc dokładny opis zaginionej i w kilka dni później o- 
trzymał z miasta Salem krótkie zawiadomienie, że po­
licja odszukała już p. Beatrice i że osadzono ją w  miej- 
scowem więzieniu. Z wyjaśnień, które nadeszły w ślad 
za pierwszem i wynika, że p. Beatrice była członkiem  
niebezpiecznej szajki bandyckiej. Szajka ta ujęta zosta­
ła po ostatnim rabunku, dokonanym w  banku Farmers 
and Marchants w  Vernon. Na czele tej szajki stał agent 
asekuracyjny Hecht. Dobre towarzystwo.

B a n d y ci w  p o trza sk u . Fala bandytyzmu, zale­
wająca wielkie miasta amerykańskie, przez czas jakiś 
nieco zahamowana, obecnie znowu rozlała się wzmożo­
nym burzliwym nurtem. Dzienniki amerykańskie roją 
się wprost od wiadomości o zuchwałych napadach, do­
konywanych z niesłychaną śmiałością, a policja amery­
kańska ma nielada orzech do zgryzienia. — W czasach 
ostatnich rozhulał się bandytyzm z szczególnem natęże­
niem w Nowym Jorku. Mieszkańcom Nowego Jorku da­
wała się mocno we znaki od kilku miesięcy szajka ban­
dytów, operujących w niezwykły, a bardzo pomysłowy 
sposób. Oto bandyci ci „działali* zawsze w autach, co 
im zyskało nazwę „szajki automobilowej*. Pracowali 
w sposób niezawodny i precyzyjny. Jakieś auto na- 
przykład miało przewieźć cenniejszą przesyłkę. W pe­
wnym momencie otaczało je kilka samochodów, powsta­
wał chwilowy zator, a po kilku minutach auto ruszało 
dalej, ale pozbawione swej cennej zawartości. W ten 
sposób również dokonano uprowadzenia wielu członków  
magnackich rodzin, między innymi np. znanego miljo­
nera Ernesta Harchneja, który musiał się okupić sumą 
pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Policja nowojorska wy­
tężyła wszystkie siły, aby unieszkodliwić szajkę auto­
mobilową. Usiłowania te przez dłuższy czas nie wyda­
wały rezultatów. A zuchwali złoczyńcy przycichli wpraw­

dzie na krótki czas, ale niebawem w znow ili swą dzia­
łalność w sposób jeszcze jaskrawszy i bezczelniejszy, 
z pomocą naturalnie rewolwerów.

Niedawno odbyła się śmiertelna gonitwa bandytów  
za autem pewnego bogacza amerykańskiego, którego 
nadzwyczajna odwaga udaremniła wkońcu obrabowanie 
go, jak to widzim y na naszym  obrazku, przyczem je­
den z bandytów został ranny, chociaż nie śm iertelnie. 
Dopiero w  dniach ostatnich udało się wpaść na trop 
bandytów. Oto do prezydjum policji nowojorskiej zgło­
siła się młoda i piękna osóbka, nazwiskiem Edyta Fash. 
W yznała, że jest żoną byłego szofera Charlesa Fasha, 
herszta „szajki automobilowej*. Edyta kochała gorąco 
bandytę. Ale Fash porzucił ją obecnie dla jakiejś dziew ­
czyny lekkich obyczajów. A ponadto obił swą prawo­
witą żonę w okropny sposób, gdy ta domagała się zer­
wania z ową osobą. Dzięki wskazówkom zdradzonej 
kobiety udało się jeszcze tego samego dnia dowiedzieć 
o zamachu, przygotowanym  przez szajkę automobilową. 
Urządzono zasadzkę, ale bandyci rozpoczęli walkę re­
wolwerową. Nie w iele im to pomogło, ujęto bowiem  
w szystkich, Fash, chcąc uniknąć niewątpliw ie czekają­
cego go fotelu elektrycznego, strzelił sobie w leb, ginąc 
na miejscu. M ieszkańcy Nowego Jorku odetchnęli z ulgą. 
Czy na długo —  to bardzo wątpliwe.

P o la  d ja m e n to w e  w  B razylji. Jak donoszą 
z Rio de Janeiro, nad rzeką Uragua, w stanie Matto 
Grosso, odkryto bardzo bogate pola djamentowe. Od­
krywca tych gruntów zdołał sprzedać na miejscu dja- 
menty znalezione za 120 tysięcy dolarów, na wiadomość 
o tem już tysiące awanturników ze wszystkich stron 
Brazylji spieszą w głąb stanu Matto Grosso, gdzie tw o­
rzą ogromne obozowiska poszukiwaczów djamentów, jak 
swego czasu w  Kalifornji i Klondyke — poszukiwaczów  
złota. Za środek płatniczy na nowych polach diamento­
wych służą drobne djamenty, znajdowane w obfitości, 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o

NOW E W Y D A W N IC TW A .
F ra n ciszek  L ip iń sk i: „ P i e ś ń  o M i ł o ś c i  Z w y ­

c i ę s k i e j " .  K atow ice 1928. N ak ład em  „S trzechy  R odzin­
nej". Gł. skł. G ebethner i W olf, K raków .

Leży p rzed em n ą  k s ią żk a  F r. L ipińskiego, n-a k tó rej 
tre ść  sk ła d a ją  się  trzy  ideow e poem aty, t. j. „P ieśń  o Mi­
łości Zw ycięskiej", „Ś w iat i ja" oraz „H ym n do słow a".

P ra c ą  tą  zdobyw a sobie L ip iń sk i w stępnym  bojem  za­
szczy tne m iejsce w szeregach  u ta len to w a n y ch  poetów  pol­
skich . L ip iń sk i je s t spo łeczn ik iem  i psychologiem . Nęcą go 
tajni,ki duszy  ludzk ie j, nęci go w szystko, co w  nie j je s t n ie ­
zgłębione i n iezbadane . U m ie on w  n ią  zag lądać, um ie w y­
k ry w ać i w  słow ach  o b jaw iać  je j ta jem n ice  m roczne, s tr a ­
szne, n iezn an e  do tąd  n ikom u. Tej w łaśn ie  zdolności g łę­
bokiego w g ląd a n ia  w  życie du szy  i o ryg inalnego , -swoiste­
go u jm o w a n ia  jego objaw ów , zaw dzięcza sw oje świeże, 
bogate tem aty .

S tro n a  zew nętrzna  bardzo  sy m p a ty c zn a  o poziom ie 
arty sty czn y m . O kładkę ry sow ał M. Dem czuk, k tó ry  w yko­
n a ł tę  p rac ę  bardzo ładn ie . R.
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RZECZY CIEKAWE.
P rz y ja ź ń  w ś ró d  z w ie rzą t.

In s ty n k t społeczny m iędzy  zw ierzętam i jes t m o­
cno w yrobiony, a  to  zarów no m iędzy najn iższem i jak  
i najw yższem u organizm am i. Ryby ciągnę, ław icam i, 
ow ady la ta ją  ro jem , p ta k i istadam i, ssak i ży ją  w trzo ­
dach , s tad ach  i grodach. P rzyczyny w spółżycia są  po­
dobne, jak  u  ludzi: W spólna obrona, w a lk a  o by t i ja ­
dło ,w spólne siedziby. S tad o  dzikich  psów  s ta je  w  o- 
b ron ie  jednego zagrożonego członka fron tem  do n ie ­
p rzy jacie la , jak  jeden  m ąż. Podczas po low ania  zw ie­
rzę ta  te  dzielą się n a  g ro m ad k i; jedne leżą w ukryc iu , 
czatu jąc  n a  zw ierzynę, inne tro p ią  i gonią zw ierza; 
jed n a  p a r tja  p a tro lu je , p rzestrzeg ając  o jak iem kol- 
w iek  grożącem  niebezpieczeństw ie, w szyscy zarów no 
dzielą się łupem . N ajw yib tn ie jszym  u stro jem  towa- 
rzysko-spo 1 ecznym  w św iecie zw ierzęcym  odznaczają  
się pszczoły, osy i m rów ki, ale najdziw n ie jsze  są 
zw iązki i  p rzy jaźń  m iędzy  zw ierzętam i z krańcow o- 
odm iennych  gatunków .

Pew ien  g a tu n ek  k rab a , k rab -p u ste ln ik , uposażo­
ny  po m acoszem u przez n a tu rę , n ie  p o s iad a  zupełnego 
p an cerza  i d la  ochrony m iękk ich  sw oich kończyn  szu­
k a  sch ro n isk a  w  opuszczonych m uszlach  n iek tó ry ch  
ślim aków  m orsk ich . Do tego „w ynajętego11 dom ostw a 
k ra b a  przyczepia się p raw ie  zawsze m o rsk a  anem ona, 
k tó ra  m a cichy k o n tra k t z m ieszkańcem  skorupy. 
B ezpła tn ie  podróżuje n a  grzbiecie jego dom u, bezpła­
tn ie  b ierze  udzia ł w  każdej jego uczcie, a  zato, gdy  
niebezpieczeństw o grozi w spólnej siedzibie, w yciąga 
d la  obrony w ie lk ą  ilość m acek, uzbro jonych  w k łu ją ­
ce kom órki. T ak ich  spó łek  n a  dn ie m orsk iem  jes t w ię ­
cej. Na grzbiecie pospolitego k rab a , g rom adzą się d ro ­
bne  sko ru p iak i, p od różu jąc  i ucz tu jąc  b ezp ła tn ie  a  ja ­
ko rew anż  ch ro n ią  k rab a , n a d a ją c  m u  w ygląd  k aw a ł­
k a  skały . W e w n ę trzu  pew nego g a tu n k u  m uszli, zw a­
nej końską, zn a jd u je  s ię  bardzo  często m in ia tu ro w y  
k rab , o d elikatnej c ien iu tk ie j skorupie. K rab ten  nie 
pasoży tu je  n a  m iękk iej i bardzo pożyw nej zaw artości 
m uszli, a le  jpożyw ienie sw oje bierze ze stru m y czk a  
wody, k tó ra  b ezustann ie  w siąk a  wkoło organów  odde­
chow ych i o tw oru  ustnego  m uszli, k iedy  m a zam knąć 
sw ą skorupę.

W  ciep łych  m orzach, pew ien g a tu n ek  re k in a  po lu ­
je zawsze w spóln ie  z bardzo  p ięk n ą , m ałą  ry b k ą  z ro ­
d za ju  m ak re li. R yba ta , zw ana pilotem , p ły n ie  zawsze 
n a d  głow ą re k in a  i  w raz ie  n ad z ie i n a  zw ierzynę rzu ­
ca się naprzód , bada, odbyw a zupełny rekonesans, po­
czem  w raca  do re k in a , in fo rm ując  go o m ożliw ościach 
polow ania. R ekin  p łyn ie  w sk azan ą  drogą, zab ija  o- 
fia rę  z k tó re j sk ro m n ą część p ilo t o trzym uje jako  w y­
nagrodzen ie  za sw oje trudy . Z w ykły re k in  m a  jeszcze 
•drugiego w spó ln ika , ale z ro d z a ju  tych, k tó rzy  ty lko  
b io rą  udzia ł w  zyskach, n ic  w zam ian  n ie  dając. Jest 
n ią  po k rew n a rek in o w i rem ora , p rzy  pom ocy ssaw ko- 
wego, n a  ty le głow y um ieszczonego przyrządu , przy­
czep iająca się do rek in a , w ęd ru je  z n im  całem i d n ia ­
m i i opuszcza re k in a  ty lko  po to, by brać  sw ój u d zia ł 
w  podziele zdobyczy.

W  d żung lach  podzw rotn ikow ej A fryki żyje g a tu ­
n ek  zw ierzą tk a  z ro d z a ju  b o rsu k a  czy też  łasiczki 
zw anego „m iodow ym Jborsuk iem “, pom im o m ałej i 
n iepozornej postaci, d rap ieżn ik  przedsiębiorczy i n ie ­
u straszo n y  łowca. Z w ierzątko  to  żyw i się  żabam i, 
szczuram i m yszam i, w ężam i, ale n am iętn o śc ią  jego 
jest m iód. T a n am iętność  je s t p o d staw ą  jego p rz y ja ­
źn i z m a ły m  b ru n a tn y m  p taszk iem , w ypatrzyw szy  z

sam ego ra n a  p rzy jacie la , ćw ierkan iem  zw raca n a  sie­
b ie uw agę .P rze la tu jąc  z gałęzi n a  gałąź, w skazu je 
drogę, izlekka ćw ierk a jąc  i podnosząc ty lko w rzask li­
wy św iergot i  trzepocąc sk rzydełkam i, gdy tow arzysz 
podróży chce p rzerw ać wycieczkę, by n a  m iejscu  od­
być polow anie. Chcąc n ie chcąc b o rsu k  żw awo rusza  
dalej, aż p taszek  za trzym a się n a  drzewie, zw ykle zje- 
dzonem  częściowo przez te m a ty . T am  w  dziupli, dzi­
k ie  pszczoły m a ją  swe gniazdo i  zaa tak o w an e  przez 
borsuka, b ro n ią  się za jad le ; ale bezlitosny  zdobyw ca 
rozryw a gniazdo, zam ykając  oczy, zaledw ie b ron i się 
od żądeł, aż w  końcu  z zachw ytem  zan u rza  nos w  p la ­
s tra c h  m iodu , rozkoszując się u lub ionym  p rzysm a­
kiem . A p taszek? 'P taszek czeka, aż z g n iazd a  poczną 
w ypadać gąsien ice i p o czw ark i i ucztuje , b iorąc w 
ten  sposób nagrodę za swe trudy . K rajow cy i m yśliw i 
bardzo często słysząc  rano  ćw ierkan ie  p ta sz k a  — 
przew odnika, idą  śladem  polującej p a rk i  i b io rą u- 
dział w uczcie miodowej.

N ie p o trz e b n e  rek o rd y -
A m erykankom  pow odzi się za dobrze. M ężczyźni 

szan u ją  je bardzo i są -dla n ich  up rzejm i z krańcow o- 
śoią, k tó rab y  w  E urop ie w yw oła ła  półuśm iech. Czując 
się ta k  silnem i, A m ery k an k i zazdroszczą jed n ak  s ła ­
w ie n iek tó ry ch  mężczyzn, chcąc im  za w sze lką cenę 
dorów nać. Zw łaszcza w dziedzinie sportu , gdzie w  grę 
wchodzi s iła  fizyczna z n a tu ry  rzeczy w yższość m ę­
sk ie j połow y jest h. w ielka. O statn io  m łodziu tka  m iss 
M arie H all z P ittsb u rg a , chcąc zaćm ić brzydszą po­
łowę ro d u  ludzkiego, pow zięła iście szaleńczy zam iar 
p rzep łyn ięcia  w pław  w odospadu  iNiagary, zam kn ię ta  
w specja ln ie  sk o nstruow ane j beczce. Rzecz oczyw ista, 
że zam ia r jes t o ryg inalny  i n iezw ykle śm iały , ale za­
razem  niedorzeczny. Is tn ie je  więc, jak  w idać, jeszcze 
zawsze p ew n a  ilość ludzi, u w ażających  za rzecz „po­
żyteczną11 ryzykow ać nogę luib rękę albo życie d la  bez­
m yślnej b raw ury .

Od s tu  przeszło  la t p rzepłynięcie N iagary  pochło­
nęło liczne ofiary. P ie rw sza  w y p raw a odbyła się w  ro ­
k u  1877 n a  okręcie „M ichigan11, m ający m  n a  pok ła­
dzie 90 pasażerów . O kręt n a tu ra ln ie  poszedł n a  dno i 
s ta ł s ię  tru m n ą  d la  90 osób. „Osobami.11 ty m i by ły  co- 
p raw d a  zw ierzęta, ale w ten  sposób ustalono , że p rze­
p raw a  okrę tem  je s t niem ożliw a. Spróbow ano więc 
m niejszych  środków  lokom ocji. P ierw szy  przebył 
N iagarę  n a  linie, ponad  n ią  rozciągniętej, cyrkow iec 
B londin. W  ro k u  1883 słynny  pływ ak, k a p itan  Webb, 
chciał pokonać w odospad, p rzy p łac ił to  jed n ak  śm ier­
cią, gdyż p rą d  poch łonął go. Cztery dn i po tem  znale­
ziono dopiero zwłoki. W 1886 r. udało  się przepłynąć 
w odospad n ie jak iem u  G raham ow i z F ilad e lfji w  w ie l­
k iej beczce, eksperym en t ten  pow tó rzy ła  w 1901 r. 
m iss  A nnaT aylor. Śm iałków  w yciągnięto  po jeździe 
z ich  beczek, n ap o ły  żyw ych i o tw arc ie  p rz /-  
znaw ali oni, że za n ic  w św iecie n ie pow tórzy liby  swe­
go eksperym entu . M iss T aylor oprócz sław y  zdobyła 
•sobie w  ty m  rekordzie  m ęża i to w  sposób rów nież re ­
kordow y, gdyż pew ien  b ogaty  spo rtsm en  z m iejsca  się 
jej ośw iadczył i ożenił. Podobną p róbę fryzjer z B ris­
tolu, C harles S tephens, p rzyp łacił życiem. In n y  sza le­
niec, „Bolbby L each11 w yszedł ze sw ej stalow ej beczki 
żyw ym  ale  s traszn ie  poran ionym  i w d o d atk u  dostał 
pom ieszanie zmysłów.

N iezrozum iałem  więc w yda je  się, dlaczego m im o 
ty lu  trag icznych  o fiar jeszcze ciągle ludzie p o n aw ia ją  
te ryzykow ne w ypraw y. Miss M arie H all, zachęcona 
pow odzeniem  poprzedniczki Taylor, sąd z i w idocznie, 
że i jej u d a  się przepłynąć N iagarę; a  m oże sądzi też, 
że w ten  sposób znajdzie bogatego m ęża?
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Odpowiedzi Redakcji.
Rp.: P io tr  W enc w Ś.: W spom nianego  l is tu  nie o trz y ­

m aliśm y . — M aryla  „W idz“ w O.: Nie znam y s ta tu tu  owe­
go S tow arzyszen ia . N iech P an i n ap isze  w p ro st do Z arządu . 
P ra ce  P a n i zn a ją  ta m  i oni n a jlep ie j odpow iedzą. R esztę 
lis tu  p rzeczy tałem  z w ielk iem  za in te resow an iem , gdyż i ja  
je s tem  w ta k ie m  położeniu, ja k  ów p an . Miło w ięc czytać 
i po rów nyw ać, zw łaszcza gdy s ię  w idzi, że są  isto ty , k tó re  
nie k ie ru ją  się pobudkam i ziem skiem i, ale wyżej w zrok  
swój podnoszą. — J. S zta jnbach  w L.: Z agadk i dobre, za­
m ieścim y. — P io tr  L eśn iak  w M.: W iersz zupełn ie  do­
bry. — W . S. z R zeszow sk iego : M a P a n  słuszność, ale m y 
m u sim y  ta k  postępow ać, aby ogół by ł zadow olony, a n ie ­
ty lko  jednostk i. — M arjan Skora: Dobre, ty lko  nieco za- 
k ró tk ie . — A lojzy  K opoczek w L.: „R olę“ d la  P a n a  w ysy­
łam y  reg u la rn ie . T am  w  Ligocie sy stem atyczn ie  „R olę11 
n aszy m  p ren u m e ra to ro m  k to ś  sobie „w ypożycza11 — coraz 
to in n e m u  p rzepada. Gdy ty lko  o trzy m am y  odpow iedź u- 
rzędu  pocztow ego w Dziedzicach, że „R olę11 reg u la rn ie  po­
słańcow i w ydaje , z czego tenże u rzą d  p ro w ad z i ew idencję, 
to n a ty c h m ia s t od n iesiem y  się do odnośnego s ta ro s tw a, 
aby  sto sow nie  do o k ó ln ik a  m in is te rs tw a  po rządek  w tej 
gm in ie zaprow adziło . N a raz ie  n iech  się P a n  w  gm in ie L i­
go ta energ iczn ie dom aga o d d aw an ia  sw ojej w łasności. — 
F ran ciszek  F e ik is  w Cz.: T ru d n o  n am  w iedzieć i  to, czy 
og łasza jący  się w  ogłoszen iach  nie je s t ja k im  sp ek u lan tem  
o p eru jący m  n a  ła tw ow ierność lu d u ; og łoszenie w ycofali­
śmy. Może w  ro k u  p rzy sz ły m  jako  całorocznego p re n u ­
m e ra to ra  los n ie  pom in ie. Cześć! — F ran ciszek  L ew an d ow ­
sk i w U.: Ow szem  pam ię tam y , ale trzeb a  m ieć n ieco  c ie r­
p liw ości. — Józef S era fin  w  M.: U tw ory  p rzysz ły  n ieco za- 
późno. P ro s im y  zaw sze o zaznaczenie, co sam  P a n  nap isa ł, 
a  co p rze sy ła  P a n  cudzego. — I. S. P ob ra tym iec  w  M.: O­

trzy m aliśm y  tuż p rzed  zam knięciem  n u m e ru . Po p rzeczy­
ta n iu  odpow iem y. — Jan  W ęg ie l w O.: W ierszy k  dość do­
bry, ale w ierszy  m am y  bardzo  dużo, w sk u te k  czego t r u ­
dno n am  pow iedzieć coś stanow czego. — W ł. M ech, S t. 
B ren k u s, W . S u p ergan  i  K. G orzut w  Sp.: Czy „Rolę11 P a ­
now ie te ra z  o trzy m u ją  p rzed  n iedzie lą?  A gencja poczt, od­
pow iedz ia ła , że „R ola11 przychodzi, po tygodn iu ! n a  co za­
rządzono w  u rzędzie poczt, w K rakow ie śc is łą  k on tro lę . 
W  raz ie  dalszego opóźn ian ia  „R oli'1 p rosim y  donieść 
nam . — S ta n is ła w  Z elek  w K. M.: W  liście ja k i o trz y m a li­
śm y  p y ta  P a n  w  ja k i  sposób m ożna p rze sy łać  p re n u m e ra ­
tę, aby  A d m in is tra c ja  o trzym ała . Otóż w ta k i sposób, żeby 
w ypełn ić czek, k tó ry  trze b a  zan ieść zaraz  n a  pocztę, bo 
sam  n ie zaleci i nadać , to z pew nością dojdzie. Nie w y s ta r ­
cza ty lko  w ypełn ić  czek i p rze trzym yw ać go w k ieszen i ca­
ły  m iesiąc. Gdy p. O lchaw a dopom inał się o „R olę11 p oda­
jąc, że przez P a n a  p rzesła ł p ren u m e ra tę , p rzep atrzy liśm y  
m nóstw o czeków  i odpow iedzieliśm y, że p re n u m e ra ta  nie 
nad esz ła . P óźn ie j nadeszła, p re n u m e ra ta  od p. O lchaw y 
(6.50 zł.) a  d ru g a  od P a n a  też d la  p. O lchaw y (6 zł.) w  od­
stę p ac h  k ilkudn iow ych . Obecnie p. O lchaw a m a zap łaconą 
p re n u m e ra tę  n a ' ca ły  rok. N iep raw d ą jest, że P a n  w y sła ł 
p re n u m e ra tę  17 m arca , gdyż pieczęć pocztow a w skazuje,, 
że P a n  w y sła ł p ren u m e ra tę  dopiero  17 k w ie tn ia  (17/IV) i ta  
d a ta  je s t d la  n a s  m ia ro d a jn ą . U rz ąd  pocztow y w L im an o ­
wej n ie  pow in ien  był p rzy jm ow ać tak iego  czeku, na k tó ­
ry m  d atę  w yp isa ł P a n  o m iesiąc  w cześniej, s ta ło  się  to za­
pew ne ty lko  przez przeoczenie p rzy jm u jącego  u rzęd n ik a . 
Na, odpow iedź p ise m n ą  trzeb a  załączyć znaczki pocztowe..

U n ie w a ż n ia m  sk radzioną książeczkę w ojskow ą na nazw i­
sko Jan  Łosow ski, urodzony w r. 1900, gm ina Św iebodzin, po­
wiat Dąbrowa. wvdaną przez P. K. U. Tarnów.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył „Yoga" z K.).
■  ☆ ☆ ☆ ■ Przyimek.
☆ ■ ☆ ■ ☆ Ptak.
■  ☆ ☆ ■ Imię męskie niem. wspak.
☆ ■ ☆ ■ * Opad atmosfer.
■  Strój liturg.
☆ ■ ☆ ■  ☆ Burza.
■  tfr ☆ ☆ ■  Księstwo w Niemczech.
it ■ ☆ ■  ☆ Rodzaj ziemi.
■  ☆ ☆ ii ■  Obraz.
☆ ■  ☆ ■ ☆ Pnącze wAmer.pd.,wspak

Litery początkowe czytane z góry na 
dół, zaś końcowe z dołu do góry, dadzą 
imiona i nazwiska dwu polskich malarzy

2. Szarady.
(Ułożył Jan Czeluśniak z W.).

I.

Pierwsze, drugie trzecie 
Ulica w Tarnowie,
Czwarte Wam nie powiem 
Już sami zgadniecie,
Tylko to nadmienię,
Że całość praca koło ziemie.

T erm in  n a d s y ła n ia  rozw iązań  u p ły w a  2 czerw ca b. r.

Znaczenie zagadek  z N ru  20 „R oli11: 1. Ł am ig łów ka: 
W arszaw a. 2. S zarady : i. K atakom by . II. P iram id y . 3. 
K w ad ra ty  m agiczne: I. P o ra j, om ega, rebus, agusy, ja sy r.
II. Indus, n iem y, dem on, um ow a, S ynaj. 4. Ł am ig łów ka w 
k w ad rac ie : M atka.

II.
Pierwsze i drugie kościelna szata, 
Drugie i trzecie cała baniata,
A całość proszę łatwo zgadniecie 
Jeśli poszukać na mapie zechcecie.

III.
Najdroższe na świecie 
Pierwsze drugie trzecie,
Ale za to czwarte 
Znowu mało warte 

Jako przyimek.
Całość jak się zowie 
Niechaj każdy powie,
Stoi w słoiku 
W niejednym sklepiku.

IV.
Kto drugie ten pierwsze i szczerem się

[głosi,
Pierwsze i trzecie często na głowie się nosi. 
Pierwsze i drugie to młoda pani,
A całość proszę moi kochani 
Będzie miasteczko w dalekiem świecie, 
Jako że znane, myślę zgadniecie.

3. Zagadki.
(Ułożył Alfons Czader z St. W.).

I.
Wprost użyty dla podniety,
Wspak rezultat dla bandyty.

II.
Wprost jest w handlu używany,
Wspak corocznie wybierany.

III
Gdzie wprost tam wielki ruch. bywa, 
Wspak często zwierza wykrywa.

IV.
Wprost pisze zagadki w „Roli".
Wspak gdy ukłuje, to boli.

4. Przestaw ianki.
(Ułożył N. N. z Pisarzowej).

I.
Tak, ta, jak, kie, rzę, bie, dzi, sto, rza, 

rza, żnich, co, czę, zwie, czło, za, u, bo, 
de, na, ma, w, wiek, bli, so.

II.
g, bie, się, rzysz, da, że, wie, zro, w, 

lecz, je, ci, nie, li, bet, bia, skim, w, bie, 
ljem, zro, się, dził, bie, dził, że, zło, to.

Z powyższych zgłosek ułożyć piękne 
słowa Adama Mickiewicza.

3. Bilety wizytowe.
(Ułożył Fr. Śmigielski ucz. III kl. gim. z P.).

E. NEGRAŁ.
K. WNIKOŁUP.

P. TANIKA.
K. ROPUNICZ.

P. LAKAR.
Z biletów tych odgadnąć zawód tych 

osób.
Dobre ro zw iązan ia  w oznaczonym  czasie n ad esła li 

pp.: I. Z ajączkow sk i z S„ H en ry k  B iłka-G łębick i z S. 
(w ierszem ), P io tr  W enc z Ś., Józef N iegłos z K„ M. Bie- 
dów na z ,T„ M arja  K raw czyków na z K„ J. K apuśc iń sk i z L. 
Alfons, Czader z St. W . i  „Yoga11 z K.

N agrody  w ylosow ali pp.: H en ry k  B iłka-G łębicki z S. 
i M. B iedów na z J.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: A_ntoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Praktyka.
—• U m ie 'pan ienka p rzew ijać dzieci? — p y ta  m ło­

d a  p an i p iastu n k ę , k tó ra  zgłosiła się n a  ogłoszenie: 
„P o szu k u je  się p an ien k i do dz iec i!“

— M yślę, że to  jakoś pójdzie.
— Co to  znaczy? Czy n igdy  p an ien k a  tego jeszcze 

n ie  rob iła?
—• W prost n ie  — odpow iada zaw stydzona — ale 

przez cały  rok zaw ija łam  zrazy  w re stau rac ji...

Pouczył ją.
— Gdybym  ja  b y ła  w iedzia ła, że z ciebie je s t ta k i  

id jo ta , to  n ie  by łabym  w cale w ychodziła za ciebie za 
mąż...

— Przecież to m ogłaś zaraz  zauw ażyć, jak  ty lko  
•ośw iadczyłem  się o tw oją rękę.

Miłość romantyczna.
W  k ąc ie  pokoju  p a n n a  f lirtu je  z narzeczonym .
— Jerzyku , kochasz m n ie?
—  Pytasz mie o to, Janeczko
— Co m ógłbyś uczynić, by dowieść tw ej m iłości?
— Bo ja  wiem...
— Rzuciłbyś się d la  m nie w  ogień?
Jerzy  się p rzez  chw ilę w aha, poczem  dodaje:
— Jeśli się tego po m ężu spodziew ać chcesz, m oja 

d ro g a  Janko , lepiej byś uczyniła , w ychodząc za m ąż 
za  s trażn ik a .

Teraz przyjaciel.
— Moja żona u c iek ła  z m oim  najlepszym  p rzy ja ­

cielem.
— Któż to tak i?
— 'Nigdy w życiu go n ie  w idziałem , a le  te raz  s ta ł 

się m oim  najlepszym  przyjacielem .

i t i f
Pod dobrą datą.

S t r  ó ż: —̂ P a n  n ie może tra fić  do d z iu rk i od k lu ­
cza. N iech-no p an  da klucz.

P i j a k :  — D ziękuję, n ie potrzeba. Tylko n iech 
p an  p rzy trzy m a dom, to sam  znajdę...

Rocznik „Roli“ z roku 1927“̂ M “:
■mmtwmMmt   i   k ró lew sk im " , „P od róż n a­
o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rch an io ła" , „ P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod J en ą ...“, „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele z pow yższych pow ieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P ró cz  tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach  hum or 
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron fw fl 1^
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą i j l  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 18 maja b. r.

Pszenica . 56*00— 56 50 Słoma długa 13 00 — 14*00
Żyto . 54 0 0 —55 00 Ziemniaki stoi. 8 '00— 9*00
Owies . . 47 '0 0 —4 8 0 0  Koniczyna na-
Jęczmień . 46*00—47*00 sienn. czer. 310*00—315*00
Łubin żóły 28 0 0 —2 900 Otręby żytnie 33*50—34*00
Fasolabiała 58'00 -62*00  Mąka żytnia 77'00— 78'00
Groch zwyk. 59'00 -  63 00 Mąka pszen. 88'00— 89*00
Siano słodk. 14*00-15*00 Otręby pszen. 33*00—34*50
K oniczpastew.28'00— 30 00 Mąka czerw. 3 7 ‘00— 38*00
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

Młody poeta ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich na jce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w iejsk ie" pow inny  znaleść się w  k aż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B rac i od p ługa. Cena d la  C zytelników  „Roli"
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia p rzy jm u je  B iuro  M a­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , P lac  
Szczepański L. 8, III. p.



Aleksander W n ę k o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budow lane, do żeg lu g i i rol­
n ictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury b ia łe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtaw ki, siatki, 
konopie czesan e  pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka f>«»wro2r»tcz»

Stanisława Wałfeowiiiskiego
w Krakow ie-Zw ierzyniec ul. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin tran sm isy jn y ch . 
S p rzed a ż c z ę śc io w a  i h a rto w n a .  

Cenniki na żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res.

m m t f y  borówek jałowca
_  m a do s p r z e d a n i a

Ja n  S ło d y czk a  w  D zfan iszu  p o czta  C h och o łów .

N ajład n ie jsze  i n ajc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem  i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i p o w iastk i d la
grzecznych  dzieci.

2) Historyjki o Kizi mizi i in n y ch  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) Świat Lalek n a jp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
ny ch  chłopczyków  i dobrych  dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  p ow iastek  i bajeczek  d la  n a j­
grzeczniejszych  dziateczek.

5) Mali majstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n a jp ięk n ie jsze  bajeczk i

i w ierszyk i d la  dobrych  dzieci.
Cena każdej książeczk i w ykonanej w  k o lo rach  n a  
dobrym  g ru b y m  pap ierze  w y sy ła  za n ad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek  razem  za Zł. 6.—. 
Wydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

T Ę P IG R Z Y B
najnow szy środek, usuw a radykalnie  

grzyb w drzew ie i murze.

Fr. Lenert —  Kraków,
ul. Sławkowska 6.

sk ła d  farb, la k ie r ó w , ch em ik a lji.
P rzy  zam ów ieniach z prow incji uprasza się 

o zadatek.

G d y  w yczy ta sz  ogłoszenie  
I  u czyn isz  zam ów ien ie  
P isz  w y ra źn ie  i  pow oli, 
Ześ to c z y ta ł  w  naszej R oli.

Przy przesyłaniu prenum eraty przekaza­
mi pocztow ym i prosimy adresow ać nie do 
A dm inistracji „Roli" le c z : Konto pocztow e
406.301 Kraków.

S k a  z o g r . od p . w  K r a k o w ie
B iu ro : u l. św . K rzyża  16 — te le fo n  4491 . Z a k ła d y : P y c h o w ic e  — te le fo n  4753 .
Rach. bież.: Bank Zw. Spółek Zarobk., oddział w  Krakowie. Konto PKO. Kraków 400.412

polecają sw e najw ydatn iejsze, śn ieżno-białe, tłuste w apno dla celów  
budow lanych, naw ozow ych  i chem icznych. D ostarczają w agonam i 
i ga laram i sw ój doborow y kamień i szuter w apienny, tw ardy, da­
jący się polerow ać, wyborny dla celów  budow lanych i chem icznych, 

dla cukrowni, hut, fabryk naw oź, sztuczn. i do budow y dróg.


